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Zagłębie węglowe w obliczu strajku. LT (0 dni Krakow poraz trzeci bez Świda 


„ZESPÓŁ PRACY“ NA GÓRNYM ŚLĄSKU WYPOWIEDZIAŁ UMOWĘ PRZED TERMI- 
NEM. — MINISTERSTWO PRACY UCHYLA SIĘ OD POŚREDNICTWA. — CHRZEŚĆ. 


ZWIĄZKI ZAWODOWE STOJĄ NA GRUNCIE DOTRZYMANIA UMOWY, NIE ZŁAMIĄ - 


JEDNAK SOLIDARNOŚCI — GROŻBA ROZSZERZENIA STRAJKU NA INNE ZAGŁĘBIA. 


„Polskie Zjednoczenie Zawodowe* oraz 
związki zawodowe niemieckie połączone w tak 
zwany „zespół pracy“, wypowiedziały obowią- 
zującą w górnośląskim przemyśle górniczym 
umowę zarobkową. Umowa, która doszła do 
ekutku w drodze rozstrzygnięcia nadzwyczaj. 
nej komisji pojednawczej, obowiązywać miała 
obustronnie do dnia 28 b. m. Normalnie zatem 
wypowiedzenie umowy powinno było nastąpić 
w dniu 1 marca b. r. „Zespół pracy uznał jel- 
nak za stosowne wypowiedzieć umowę przed 
terminem, a dla poparcia postulatów zarobko- 
wych zapowiedział strajk, który miałby się 


rozpocząć w poniedziaełk 11 bm... Ten krok 


„zespołu pracy“ postawił w trudnem położenia 
inne organizacje robotnicze oraz rząd. Przed- 
wczesne wypowiedzenie umowy osłabia bardzo 
znacznie pozycję robotników, bo pracodawcy 
mogą powołać się na to, że to górnicy złamali 
obowiązującą umowę. Z drugiej stromy rząd, 
względnie ministerstwo pracy waha się rozpo- 
cząć kroki pośredniczące przed wygaśnięciem 
umowy, t. j. przed 1 marca br. 

Związki zawodowe stojące poza „zespołem 
pracy“ zostały akcją „zespołu“ zaskoczone, 
Qlnosi się to szczególnie do Chrześć. Związku 
Zawodowego górników, liczącego na Śląsku 
kilka tysięcy członków. Związek ten stać mu- 
si — bo tak mu nakazuje jego program — 
na stanowisku dotrzymania umowy, o ileby nie 
zaszły nadzwyczajne wypadki, w umowie prze- 
widziane. Ponieważ takie wypadki nie zaszły, 
przeto Chrześć. Związek Zawodowy górników 
nie może zaakceptować akcji „zespołu pracy“ 
zwłaszcza co do strajku, który w danych wa. 
runkach mógłby przynieść robotnikom szko- 


dę. Na zjeździe delegatów Związku odbytym 


w niedzielę 3 bm. w Katowicach przy udziale 
ponad 60 delegatów z 40 kopalń, omawian? 
'szczegóławo sytuację wytworzoną krokiem 
|„zespołu pracy“. Przemawiało kilkunastu dele- 
gatów oraz członkowie Zarządu Głównego 
„Zjednoczenia  Chrześć, Związków Zawodo- 
wych* pp. prezes poseł Puchałka, skarbnik 
Lewandowicz, sekretarz jeneralny Musiał — 
omawiając obszernie całą sprawę. Po przepro- 
wadzeniu dyskusji uchwalono następujące re- 
zolucje: 

1) Chrześć. Związek Zawodowy górni- 
ków stojąc na stanowisku, iż umowy win- 
ny być dotrzymane, domaga się od „zespołu 
pracy'* przesunięcia terminu wypowiedzenia 
umowy do dnia 1 marca; 
| 2) gdyby mimo to doszło do strajku, 
członkowie Związku nie będą się przeciw- 
stawiali; 

3) za skutki ewentualnego strajku Chrz. 
Związek gómików ani też Zjednoczenie 
Chrz. Związków Zawodowych nie biorą od- 
 powiedzialności, wobec czego w komitetach 
strajkowych delegaci chrześcijańskich orga- 
nizacyj udziału nie wezmą; 

4) decyzję co. do udziału radców zało- 
gowych Chrześć. Związku górników w kon- 
gresie radców zakładowych zwołany przez 
„zespól pracy“ na 8 bm. pozostawia się 
władzom Zjednoczenia Chrześć. Związków 
. Zawodowych; 

5) stojąc na stamowisku, że rząd w żad 
„mym wypadku i w żadnej sytuacji nie mo- 
|że zostać niemym widzem akcji zarobkowej. 
"Zjazd de'egatów domaga się podjęcia przez 
Organa rządowe pośrednictwa. 

Uchwały powyższe świadczą o tem, że zwią 


zki chrześcijańskie nie pochwalają nieprzemy- 


ślanej akcji „zespołu pracy“, me złamią jed- 
nak na wypadek strajku solidarności, jakkol- 
wiek w danym wypadku nie są do niej zobo» 
wiązane. 

Socjalistyczne związki zawodowe, które od- 
były swój zjazd w dniu 2 bm., oświadczyły, że 
staną do strajku, ale zań nie biorą odpowie- 
dzialności. Na wypadek wybuchu strajku może 
on się rozszerzyć i na inne zagłębia, zwłaszcza 
dąbrowiecko-sosnowieckie, Nie jest równiaż 
wykluczonem, że straj: poprą 1 meta!towcy. 
Natomiast kolejarze odmówili podobno swego 
udziału, 

Jak widać z powyższego, stoi kraj nasz 
wobec poważnego zątargu. Ponieważ punkt 
ciężkości w ewentualnym strajku. będzie na 
Górnym Śląsku, gdzie warunki społeczne i po- 
lityczne są wyjątkowe, ponieważ przy strajku 
masowym nietrudno 6 różne wypadki, przeto 
też władze nasze powinny użyć wszelkich wy- 
siłków, by pogodzić pokłócone strony. Gdyby 
to się nie udało, mógłby kraj ponieść niepowe- 
towane szkody. ip. 


mP] 


Je zerabiają obecnie górnicy: węqłowi ? 
| Przeciętny zarobek robotnika pracującego 
w kopalni na jedną przepracowaną dniówkę 
normalną wynosi obecnie — jak podają „Wia 
domości Statystyczne* — 7. 22 zł, W szcze- 
gólności w zagłębiu górnośląskiem zarabiał 
w styczniu b. r. robotnik pracujący pod ziemią 
8.02 zł., a górnik wyłamujący węgiel — 10.34 
zł.; robotnicy pracujący na powierzchni zara- 
biali: mężczyźni 6.70 zł., kobiety 3.18 zł, mło- 
dociani 1.84 zł. za dniówkę, 

Wzagłębiu dąbrowskiem poziom płac był 
następujący: mężczyźni pracujący na dole za- 
rahiali 6.88 zł, a górnicy 9.95 zł; robotnicy 
na powierzchni 5.45 zł., kobiety 2.67 zł., mło- 
dociani 2.33 zł. 

W krakowskiem zagłębiu płace kształtują 
się następująco: robotnicy na dole 6.27 zł. 
górnicy 8.20 zł., robotnicy na powierzchni 4.95 
zł, kobiety 2.57 zł, młodociani 1.99 zł za 
dniówkę. 

Stawki te obowiązywały na podstawie 
umów (wypowiedzianych obecnie przed termi 
nem przez „Zespół pracy“) za normalną dłu- 
gość dniówki zwykłej z uwzględnieniem pracy 
akordowej, bez uwzględnienia jednakże dodat. 
ków za pracę w godzinach nadliczbowych, do- 
datków rodzinnych j wartości węgla deputato 
wego. Z zarobków tych jednak potrącane są 
składki do instytucyj ubezpieczeń społecznych. 


| Różne wiadomości. 


Warszawa. 4 2. (Tel .wł.) W poniedziałek 
o godz. 7.20 pociąg osobowy, idący z Ostrowia 
do Katowie między stacjami Janinów i Jawo- 
rzno zderzył się z pociągiem pospiesznym. idą 
cym z Krakowa do Poznania Nr. 407, który 
z powodu mrozów spóźnił się 5 godzin. Kilka 
wagonów rozbitych stoczyło się z nasypm. Kie 
rownik pociągu 407 i jego pomocnik są ciężko 
ranni. Z pasażerów 10 odnissło rany. Na miej 
*ce wypadku przybył pociąg ratunkowy z Po 
mania. Rannych odwieziono do szpitala 
w Wieluniu, 


Dość niedbalstwa. 


* Tradno doprawdy zrozumieć, czy mamy do 
czynienia ze złoćliwością, czy też z sabotażem. 
W przeciągu 10-ciu dni Kraków poraz trzeci 
nawiedza klęska braku dopływu prądu, naraża- 
jąc mieszkańców miasta na niebywałe straty 
i niewygody. Wczoraj koło godz. 5.30 pop. pu- 
gasty nagle światła w mieszkaniach przy ul. 
Szpitalnej, św. Ducha. św. Tomasza I św. Krzy- 
ża, incydent poprzedzony przyćmioną siłą świa- 
tła elektrycznego i popędu od godz. 4 pop. 
Zaintrygowani tym objawem zwróciliśmy się 
de Elektrowni miejskiej, gdzie nam oświadczo- 
no, że ruch maszyn w Centrali jest normalny 
| niema powodów do jakichkolwiek obaw. 
Mimo tych zapewnień po upływie kilku minut 
światło zgasłoll 

` Wiceprezydent m. p. Ostrowski zainierpeło- 
wany przez nas w sprawie katastrofalnego 
incydentu zasięgnął informacji w _ Dyrekcji 
Elektrowni poczem zakomunikował nam, że 
nastąpił defekt kablowy w okolicy ul. św. To- 
masza, dokąd wyjechało pogotowie techniczne 
elektrowni. Do godz. 7 wieczór nie znalezi.no 
hłędu zarówno w transformatorze jak i kablach 
% ostatniej chwili odszukane uszkodzenie na 
odoinka plant kolo. Gródka, poczem prąd za- 


czął normalnie dopływać. Lampy odzyskały 
światło o 7 45 wieczór. 

Powtarzające się co kilka dni wypadki de: 
fektów w Elektrowni nie nasuwają już żadnych 
wątpliwości co do anormalnych stosunków, 
w miejskim Zakładzie użyteczności publicznej, 
posuniętych do ostatnich granie. Ciągłe przere 
wy w dopływie prądu, nękające ludność Kra» 
kowa kompromitują Zarząd miasta i Dyrekcję 
Elektrowni w oczach całej Polski. Rada miej- 
ska niewątpliwie rozciągnie baczną kontrolę 
nad działalnością Elektrowni i przeprowadzi 
gruntowną rewizję 1 sanację skandalicznych 
stosunków w Elektrowni. Szkoda że zapowie- 
dziane na dzisiaj (wtorek) posiedzenie Rady m, 
Krakowa odracza Prezydjum już poraz drugi, 
jak gdyby z obawy przed odpowiedzialnością 
która ją nie minie, 

Z powodu braku prądu przeszło przez 2 goa 
dziny nie byliśmy w możności podać całego 
hieżącego materjału, który zamieszczamy tyl 
ko w najistotniejszych skrótach. I w objętości 
zmniejszonej o jedną stronę. Czytelnicy nasi 
zechcą nam wybaczyć błędy, jakie się zakradły, 
do niedzielnego i do dzisiejszego wydania. gdyż 
uba numery wydaliśmy w pośriechu nadrabia- 
jąc długie przerwy wywołane brakiem prądu. 


nne 


Liczne aresztowania w Hiszpanii, 


| WIĘKSZOŚĆ GARNIZONÓW 


Madryt. 4 2. (PAT.). Wydany w dnią wozo- 
rajszym półoficjalny komunikat 0  zajściach 
w Vałencji stwierdza, że według doniesień ge 
nerała San Jurio większość garnizonów zosta- 
ła rządowi wierna. Część garnizonów, które 
wyłamały sią z pod dyscypliny została zmu- 
szona do posłuszistwa. 

Madryt. (PAT.) Po dwugodzinmej konferen 
cji z królem Primo de Rivera oświadczył 
przedstawicielom pracy. iż król podpisał sze- 
reg dekretów m. in. dekret powołujący do ły- 
cia spec'alny tymczasowy urząd prokuratorski 
podlegający władzy denartamentu spraw we- 
wnętrznych i małący utrzymywać ścisły kon- 
takt z policją oraz wo'skowemi władzami są 


WIERNA RZĄDOWL 


dowemi w sprawach dotyczących osób wojsko: 
wych. Inny dekret przewiduje wykorzystanie 
związków patrjotycznych jako organów infor. 
macji i inwig'lacji. Inny jeszcze dekret nakła- 
da na pisma ohowiązek odstąnienia do dyspo* 
zycji rządu 16-tej części każdego numeru pi- 
sma w celu zamieszczania półurzędowych ko- 
munikatów | odezw, 

Wiedeń. 4 2 (PAT) Dzienniki donoszą 
z Madrytu. że oprócz gubernatora Walencji 
gen. Capanello aresztowanych zostało wielu 
aficerów oraz osobistości politycznych, od kom 
serwatystów, aż do lewicowych republikanów: 
i syndykalistów. 


p A 


Pos. Czyczeyski (Ch. D) 


Warszawa, 4. 2. (Telef. wł.) Przez cały po 
niedziałek obradował Sejm. Po dyskusji nad bu 
dżetem  Mimiaten'twa. Pracy przystąpiono do 
omawiania budżetu Ministerstwa T We- 
wnętrznych. 

Pierwszy przemawiał pos. Czyszewski (Ch. 
D.. Jednem. z najważniejszych zadań rządu 
jest uregulowanie spraw samorządowych, zwła- 
szcza w Małopolsce, Jeżeli Sejm nie zdoła pod- 
czas obecnej sesji załatwić t. zw. małej usta 
wy samorządowej, to powinien udzielić rządo- 
wł odpowiednich pełnomocnictw. Uderza nie- 
równomierność podatków samorządowych w ró- 
żnych dzielnicach kraju. Rząd powinien w myśl 
wyroku Najwyższego Trybunału Administracyj- 
nego wypłacać samorządom w ziemiach za- 
chodmich nie 15, lecz 30 proc. podatku docho- 
dowego, a nie czyniąc tego, naraża się nie- 
potrzebnie na procesy. Nędza mieszkaniowa 
w licznych miastach powinna skłonić. rząd da 
roztoczenia należytej opieki nad spółdzielnia 
mi mieszkaniowemi. Zamierzam przedstawić 


—NGSEL 7. 


 polilytę M. |. Wow. 


rządowi odpowiedni projekt ustawy budowla: 
nej, Płace urzędników, szczególnie niższych 
stopni, powinny być wreszcie uregulowane. 


FUNDUSZ DYSPOZYCYJNY 3 MILJ. ZŁ. 


Wychodząc z założenia, że fundusz dyspo« 
zycyjny Ministerstwa Spraw Wewnętrznych ma 
charakter koneiczności państwowej i spadzie- 
wając się dobrej woli tak po stronie Sejmu, 
jak i rządu. będziemy głosowali za uchwale- 
niem tego funduszu w wysokości 3 miljonów 
złotych, 


W ostatnich dwu latach rząd nadał obywa. 
telstwo licznej rzeszy żydów, przybyłych z Ro- 
sji sowieckiej. Wobec tego, że Polska została 
tym sposobem jeszcze bardziej zażydzona, do- 
maga się rewizji nadanych praw obywatelstwa 
i ewentualnego cofnięcia ich. 


zj I m 
Pos. Waśniewska (BeBe) wygłosiła długą 
mowę o eugenice i obyczajowości, 


(Dalszy ciąg na str. 6-tej).! 
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© czem piszą inni? .. 


Weuiralne stanowiska Polski wobec 
| wypadków w Kownie. 


FZdaniem „Kur, Warszawskiego“ nie na- 
fcży z ewentualnym przewrotem na Litwie 
wiązać zbyt wielkich nadziei na poprawę 
stosunków  polsko-liewskich. W  hownie 

anuje szowinizm, z którymby musieli się 
fiiczyć wszyscy politycy. 

„Jak tam będzie się zachowywał Berliu, 
jak tam będzie się zachowywała Moskwa 
įwubee dzisiejszych i jutrzejszych konwulsyj 
ustroju dyktatorskiego w Kownie, to ich 
sprawa; na nią nikt nie będzie miał bezpo- 
średniego wpływu. Co się tyczy wszakże 
„Poiski, to jej narzuca się lu oczywisty obu- 
Ywiązek najspokojniejszych w Świecie i naj- 
neutralniejszych Oobserwacyj, z unikaniem 
„choćby najbłahszych pozorów takiej lub in- 
nej aktywności, Wealebyśmy się nie mar- 
‘twi, gdyby Woldemarasowi dano naresz- 
cie okazję do uspokojenia nerwów procul 
negotiis, ale aby to uważać za plus dla 
sprawy stosunków sąsiedzkich i pokoju do 
i broczynny, na to potrzebaby mieć pewność, 
że następcy Woldemarasa będą rozsądniejsi. 
Pod tym względem zaś nie posiada się żad- 
nych naprawdę warwściowych rękojmi", 
Pamiętać też należy, że gdyby Polska 

Mala jakąś pomoc lub tylko okazała sym- 
tję przeciwnikom Woldemarasa, to skom-, 
|promitowaiaby ich w oczach spoleczenstwa 
litewskiego, Wszak właśnie z tego powodu 
mie udała cię akcja socjalistów litewskich 
fw roku 1927. Gdy po nieudałych próbach 
wstanie przywódcy uciekli częściowo na 
twę, częściowo do Wilna, Woldemaras 
oskarżył ich, że biorą pieniądze i broń od 
[Polaków ną orgawizowanie buntów. Wywo- 
talo to w Kowiuie wrażenia takie, jakie 
jw Polsce wywoiułaby wiadumość, że kluby 
pozycyjne biorą pieniądze od bolszewików 
dub Niemców. 

Woldemaras byłby zapewne rad, gdyby 
finalaz? jakąś podstawę do twierdzenia, że 
zamachy organizują Polacy i że oni myślą 
© „napadzie“ na Kowno, Naród przerażony 

idmem „niebezpieczeństwa polskiego" zje- 

oczyłby się natychmiast przy rządzie. 
Dyktator kowieński chce stworzyć taki na- 
strój. Niedawno oświadczył, iż w Polsce 
jpowue koła myślą o tem, by na 19 marca 
jzrobió Piłsudskiemu podarunek ..,z Ko- 
woal 

Mandat Polski w Lidze Narodów, 


„- „Placówka“ przypomina, że we wrześniu 
1926 r, Polska uzyskała mandat w Radzie 
Ligi Narodów na trzy lata z prawem po- 
mownego wyboru. Jeżeli Polska ma uzyskać 
bo stanowisko ponownie, to musi pamiętać, 
że dobra polityka zewnętrzna jest rezulta- 
tem dobrej polityki wewnętrznej, 
„Jeżeli więc w żadnej sytuacji nie 
fświadozą dobrze o państwie i nie podnoszą 
jego „papierów* na rynku zewnętrznym 
opinje, iż po 10-ciu latach istnienia jest ono 
rbworem tak dalece nieskonsolidowanym, że 
wszystko w nim istnieje pod znakiem za- 
pytania: i podstawowe zasady ustrojows 
A fundamentalne elementy prawa, jeżeli 
mogą o nim kursować pogłoski, że możli- 
wem jest, jak za najlepszych czasów rzą 
(gów „z Bożej łaski“ oktrojowanie nowej 
konstytucji — to zdajemy sobie z tego 
sprawę, iż ten rodzaj „propagandy“ jest naj- 
jrealniejszym argumentem w rękach naszyca 
{przeciwników na naszą niekorzyść. 
Nadciągajęce trudności, jakiejkolwiekby 
byty natury, Polska będzie mogłą zwalczyć 
|skutecznie jedynie na gruncie wenętrznej 
konsolidacji, opartej o niewzruszome zasady 
jprawa i rzetelnej demokracji". 


B. B. S. chce „oczyścić“ K, K. S, 


r- Przystąpienie socjalistycznego Związku 

awodowego Drużyn Konduktorskich do 
obozu „Frakcji“ dodało „Przedświtowi* otu- 
(chy. Znowu przepowiada, że „klasa robot- 
mieza“ zespoli się pod sztandarami PPS. da- 
frnej „Frakcji Rewolucyjnej“. 

Po rozłamie wreszcie wytworzyła się sy- 
jtuacja najzupełniej jasna. Całe to zapada- 
mie się w bagnisko, które jeszcze przedtem 
*było przez zdrowe elementy partji z tru- 
"dem powstrzymywane, — po zamachu C, 
K. W. przeciw organizacji warszawskiej 
Ę przeciw zespołowi stanowiącemu obecnie 
Ośrodek PPS. d. Fr. Rew., z katastrofalna 
szybkością zaczęło się rozwijać w „oczysz- 
„ozonym* od wszelkich prawdziwie polsko- 
Fsocjalistycznych czynników zespole Ka- 
frassu. 

To też dzisiaj jest rzeczą nawskróś na- 
jtarainą, że dla Kakaesu polski świat pracy 
musi mieć tylko wciąż rosnącą pogardę 
i obmzydzenie, a ku odradzającemu sią so- 
cjalizmowi muszą garnąć się siły zdrowe 
ł przygotowywać wraz z nim budowę przy- 
ezłości”. 


„OGŁOS NARÓDU" z Ania A go lutego 1529. 
Wei Gedi EGER a JE OGC CENE WOREK GG... dów 4 u Tow - *, 37% 


Custos, quid de nocte? 


Uwagi w sprawie przygotowywanej reformy prawa małżeńskiego. 


Było to w roku — jeżeli mnie pamięć nie 
zawodzi — 1020 tuż po zamknięciu wspaniałe- 
go zjazdu katolickiego w Poznaniu, w którym 
iader żywy udział brał także obecny nasz Oj- 
ciec święty, jako ówczesny wizytator apostol- 
ski w Polsce. Śp. ks. kardynał prymas Dalbor, 
poświęciwszy parę chwil na rozmowę ze mną 
w ozasie przyjęcia w pałacu prymasowskim. 
w te mniej więcej do mnie odezwał się słowa: 
„Przewodnią myślą tego zjazdu  uczyniłem 
myśl » organizacji katolików w Ligach para- 
fjalnych i diecezjach, a da Bóg, także w jednej 
wielkiej organizacji Ligi katolickiej na całą 
Polskę. Bo zobaczy ksiądz, że nastaną Czasy 
kiedy wszyscy gwałtownie będziemy  odczu- 
wać potrzebę oparcia się o tego rodzaju orga- 
nizację. Nie łudźmy się bowiem, żeby nas mia- 
no zostawić w spokoju. Nie. Wypadnie nam 
bromić podstawowych prawd katolickich, a 
wówczas kto tylko Polakiem-katolikiem jest. 
będzie musiał przyczynić się do utworzenia je- 
dnolitego frontu katolickiego. Na pierwszy ©- 
gień pójdzie szkoła, potem małżeństwo”, 

„Przepowiednia“ $. p. ks. Prymasa w oczach 
naszych zaczyma się spełniać. Na nieboskłonie 
bowiem katolickiego w Polsce Kościoła poja- 
wiają się znaki, zwiastujące burzę, i od czasu 
do czasu do uszu naszych dołatuje głuchy po- 
mruk dalekich, ale i coraz bliższych grzmo- 
tów. 

Powiedzmy odrazu: zanosi się na walkę 
o małżeństwo katolickie, ð rodzinę chrześci- 
Jańską. 

Na czem opłera się tò twierdzemie? Pizy: 
patrzmy się faktom i nasłuchujmy głosów. 

Najpierw tedy fakta., Otóż faktem jest, że 
„powołana do życia w r. 1919 komisja kadyti- 
kacyjna Rz. Pol. opracowuje jednolity system 
ustawodawstwa dla wszystkich dzielnie Pol 
ski. Snać na ogromne trudności musiała na- 
potkać sekcja prawa cywilnego, specjalnie 
przy omawianiu projektu prawa małżeńskiego, 
skoro początkowo przez bardzo długi czas 
okrywała swe prace grubą zasłoną milczenia 
potem zaczęła wprawdzie informować zaniepo- 
kojoną opimję, ale w słowach tak niedostate- 
cznych, często bałamutnych, iż zrodziło się 
uzasadnione podejrzenie o calkowitem zlekce. 
ważeniu prawa kanonicznego oraz odarciu u- 
mowy małżeńskiej s przymiotów nierozerwal- 
ności 1 świętości*,*) 

Podejrzenia tego nie zdoła usunąć nawet 
to, co powiedział generalny sekretarz Komisji 
Kodyfikacyjnej, prof. Emil Rappaport. Prze- 
mówił on aż dwukrotnie, raz dnia 1i XH 1523 
na wspólnem posiedzeniu Komisyj prawniczych 
sejmu i senatu, drugi raz 21 XII 1928 wobec 
przedstawicieli prasy. Zaznaczywszy na wstę 
pie, że uchwalono przyspieszyć prace nad pro- 
jektem prawa małżeńskiego, proł. R. uspaka- 
ja, że krążące o tym projekcie pogłoski nie 
odpowiadają rzeczywistości, i że projekt nie 
zajmuje żadnego z krańcowych stanowisk, i nie 
jest oparty ani wyłącznie na  pierwłastkach 
prawa kanonicznego, ani na ściśle świeckich. 
W podkomisji przygotowawczej, która rozwa- 
żała projekt referenta, prof. Karola Lutostań- 
skiego, zasiadali przedstawiciele różnych po- 
glądów na prawny charakter małżeństwa. za 
równo ci, którzy widzą w małżeństwie sakra. 
ment, jak i ci, którzy tosją na stanowisku 
umowy cywilnej. Wobec tego — tak miał po- 


wiedzieć prof. R. —_ prowadzona praca przed- 


stawiać powinna pełną gwarancję, że sprawa 
tej doniosłości rozważana jest z  należytem 
wszechstrnonem pogłębieniem”. 

„No, no...*, zauważa na to „Ateneum Ka- 
płańskie* i dodaje: „Znając dotychczasowy 
przebieg i aż nadto powolne tempo prac spe- 
cjalnie nad prawem małżeńskiem, musimy za 
pytać ze zdumieniem, skąd nagle taka mło 
dzieńcza ochoczość i ten obecny gorączkowy 
niemal pośpiech? Pośpiech ten Świadczyłby 
o dobrej woli, gdyby w sprawie, która obcho- 
dzi Kościół w sposób zasadniczy (bardzo słu- 
sznie. Prz. mój), zwrócono się doń dla wspól- 
nego i zgodnego omówienia kwestyj wątpli- 
wych i spornych. Zamiast przeto uspokojenia, 
rodzi się większa jeszcze obawa, że Świadomie 
od dłuższego już czasu usypia się czujność opi- 
nii, aby potem zaskoczyć ją faktem dokona- 
nym“, 

Qbawy tej w rzeczy samej nie zdoła usu- 
nąć komunikat, jaki się niedawno ukazał 
w prasie, że referent podkomisji, prof. Luto- 
stański projekt prawa małżeńskiego żabrał ze 
sobą do Zakopanego, tam nad jego wykoń- 
czeniem pracuje, poczem w lutym czy w mar- 
cu tekst jego ma być ogłoszony ł może się 
nad nim rozpocząć dyskusja. 

Zresztą to, co o projekcie ustawy małżeń- 
skiej, uchwalonym na podkomisji, powiedział 
prof. Rappaport, wystarczy, żeby go nazwać 
wręcz fatalnym i już teraz zająć wobec niego 
zdecydowane atanowisko. 

Jest to wskazane i nakazane tem bardziej, 
że głosy, Któreśmy słyszeli, nakazują nam, 
byśmy proch trzymali suchy, ina panewce, 
i broń u nogi. 

Nie po próżnicy przecież „Epoki“ i różne 
„Mędrce* starają się urabiać opinję, a listy, 
które sfery te otrzymują podobno nawet od 
żon profesorów uniwersytetu, $ by dołożoma 
starań 0 zwolnienie ludzkości od tyranji Ko- 
ścioła, każą się obawiać najgorszych rzeczy. 

Stanowiszo katolików nie może być ani 
a chwilę wątpliwe. Określa je niedwuznacznie 
nauka wiary, że każdy ważnie zawarty zwią- 

zek  madżeński między osobami ważnie 
ochrzczonemi jest jednym ze siedmiu Sakra- 
mentów. Konsekwencje tego artykuła wiary 
są całkiem jane. Jeduą z nich, żeby tylko 
o niej dzisiaj wspcmnieć, jest to, że nasza 
„walka o katolicki charakter małżeństwa dla 
nas jest walką o walory religijne i za taką u- 
ważana być winna, Chodzi teraz o to, żeby 
do walki stanęli katolicy. Żeby stanęli, a sta- 
ngii jako katolicy. I teraz powtarzam przyto- 
czoną na wstępie „nrzypowiednię* śp. Ka. Pry- 
masa Dalbora, względnie jego nawoływanie do 
organizowania katolików w Ligach  katolie- 
kich. Ligi te winny być wyrazem sumienia ka- 
tolickiego. Do powinności tej poczuła: się osta- 
tnio Liga katolicka diecezji śląskiej, zgłasza- 
jąc na ręce swego Arcypasterza mocny i mą 
dry protest przeciw wszelkim zakusom na ka- 
tol oki charakter rodziny przez ustawodawstwa 
małżeńskie, któreby nie było zgodne z nauką 
Kościoła o małżeństwie. Za przykładem tym 
niezawodnie pójdą inne Ligi katolickie, o ile 
gdzie są. Gdzie zaś ich niema, tam należy po- 
stawić wyrażone na wstępie pytanie: 

Custos, quid de nocte? m 

X. Jan Korzonkiewicz. 


* „Ateneum Kapłańskie”, styczeń 1929 r. 
str. 64. 


Szwehla — Szramek — Udrżal. 


W ciszy i spokoju dokonały się w Pradzn 
przesunięcia na wysokich stanowiskach pań- 
stwowych, Dotychczasowy premjar Szvehla 
zgłosił dymisję, w jego miejsce zaś kierowni- 
etwo gabinetu objął minister obrony kraju Dr. 
Udrżal i już w dniu 2 lutego przejął urzędowa. 
nie z rąk wicepremjera ks. prał. Szramka. 

Wypadki te nie zaskoczyły opinji czeskiej, 
Z ustąpieniem Szyehli liczono się od dawna... 
Kiedy się premjer z końcem 1927 r. usunął 
z Pragi, aby przeprowadzić kurację na potu: 
dniu, myślano, że po paru miesiącach wróci do 
pracy. Choroba jednak rozwijała się coraz bar- 
neamo ananena 


KKS. (klub kokietujących lub komunizują- 
cych socjalistów), a „Robotnik“ = BBS. 


„Przedświt coraz częściej używa skrótu | (bezpartyjny blok socjalistyczny), z 


dziej, aż w ostatnich miesiącach przybrała gro- 
źne objawy. Już w lecie 1928 r. mówiono o na 
stępcy Szevhli. Że względu jednak na wielkie 
istotnie zasługi premejra dla konsolidacji pań- 
stwa nie chciano przeprowadzać zmiany w sa- 
mo 10.lecie państwa. Kiedy jednak przebrzmia 
ły echa obchodów jubileuszowych, sam Szveńla 
postanowił zrezygnować z urzędu premjera i 
podobno sam także wskazał swego następcę ~ 
W dniach 1 i 2 lutego dokonała się ostatecznie 

iana bez trudności, w największej w łonie 
koalicji rządowej zgodzie. 

Udrżał otrzymał nominację tylko na kier% 
wnika gabinetu, nie na premjera. Prasa czeska 
widzi w tem potwierdzenie przypuszczeń, że 
nie jest wykluczony powrót Szvehli do rządu... 
Tak nominację Udrżała komeatują rządowy 


"Nr. 54. 


„Vemkow”*. Być może. Na dłuższy jednak okres 
czasu aktywny udział Szvehłi w życiu poli. 
tycznem jest wykluczony, 

Pozostaje do wyjaśnienia, dlaczego kiero- 
wnictwa gabinetu nie powierzono ks. Szramko- 
wi, który od 14 miesięcy tę funkcję spełniał 
na podstawie porozumienia stronnictw koali- 
cji? Odpowiedź na to pytanie znajdziemy w gio 
sach prasy nie-czeskiej po nominacji Udrżała. 

„Reiobepost* wiedeńska zarzuca ks. Szram- 
kowi, że nie mógł na stanowisku kierownika 
przezwyciężyć w sobie czeskiego nacjonalizmu. 
Niemieckie partje, wchodzące w skład koail. 
cji (chrześcijańsko-społeczm i rolnicy) nie mia. 
ły do niego zaufania. 

Nie była z niego zadowolona także i sło- 
wacka partja ks. Hiinki, Jej organ „Slovak“ 
zwalczał go stale z powodu fłomowania Czus» 
kiej „Lidovej Strany“ na Słowaczyżnie. 1 aie 
mógł mu darować wytoczenia procesu o zdradę 
stanu posłowi Tule. 

Ustępuje więc ks. Szramek z kierownictwa 
gabinetu. W jego miejsce przychodzi Udrżal, 
powitany bardzo przyjaźnie przez organy stron 
nietw koalicyjnych, a z pewnym szacunkiem 
przez organy opozycji. Opinja widzi w nim 
kontynuatora spokojnej i rozsądnej poalityzi 
Szvehli. 

Jest Udrżal, jak i Szvehla, wybitnym przy 
wódcą agrarnego  (republikańskiago) strunni- 
ctwa. Od lat 30 nieprzerwanie bierze włział 
w życiu politycznem. Już w r. 1897 został wy* 
brany posłem do wiedeńskiej Rady państwa. 
W r. 1918 objął przewodnictwo komisji woj: 
skowej, a potem od r. 1926 jako minister orga 
nizował wśród dużych trudności armję młodę. 
go państwa, Uchodzi za męża zaufania Massa 
ryka, na równi ze Szvehlą į Beneszem. W por 
lityce wewnętrznej był jednym ze zwolenników 
porozumienia narodowościowego. Stąd płyną 
pewne sympatje, któremi cieszy sią wśród nie. 
mieckich partyj, 

Jest rzeczą charakterystyczną, że obejmująą 
w dniu 2 lutego urząd kierownika rzą lu, vé- 
wiadczył: 

„Pójdę torami politycznemi, wytknięte» 

mi przez Dr. Szvehlę. Pod tym względem 

nie się nie zmieni w rządzie”, 


Najlepszy to wyraz uznania dła b, premjeż, 
ra i zarazem dowód autorytetu, którym jest 
w czeskiem społeczeństwie otoczony... Nazywa. 
no Szvehlę „czeskim Witosem*. Istotnie są 
punkty styczne między tymi dwoma politykami 
słowiańskimi, ale są i różnice. I jeden i drugł 
wyrósł bezpośrednio z chłopskiej warstwy: 
Tylko, gdy czeski Witos nie tracąc kontaktu” 
z masami, zdołał się wcielić w czeską elitę 
umysłową i czuje się w jej szeregach nie par 
wenjuszem, ale jej ozłonkiem, — to Witos poll 
ski jeszcze obcym jest polskiej inteligencjiżg 
jeszcze się z nią nie zasymilował. Że na temi 
cierpi nasze wewnętrzne życie państwowe, nzacz, 
jest jasna. Że jednak możliwą jest ewolucja! 
w tym kierunku, dowodzi przykład Szvdałi. 
Trzeba tylko, by z obydwu stron były warunki] 
sprzyjające takiej ewolucji W Czechach one 
są. Czesi nie mają szlachty. Inteligencja czeż-! 
ka jest ludową, przynajmniej zaś przez ostat- 
nie pokolenia z ludem bezpośrednio związaną. 
Łatwiej tam, niż u nas inteligentnemu przed-. 
stawicielowi ludu wejść w warstwy wyksz*uł 
cone i z niemi się zżyć. Dzięki temu niema śla:i 
du prawie w Czechach tej tępej nienawiści -ło' 
inteligenta — „ciaracha”, która pokutuje w na 
szych lewicowych stronnictwach chłopskich,i 
podsycana najczęściej przez takich „inteligan_' 
tów”, jak Stapiński, Dzięki temu Szvehla mógł 
nie tylko zostać premjerem. ale i przy władzy 
utrzymać się przez szereg lat ku powszechne- 
mu zadowoleniu. Dzięki temu mógł uniwerzyś 
tet praski nadać mu honorowy doktorat pras 
wa, dając w ten sposób wyraz zdemokratyzo- 
wania nauki i zjednoczeniu inteligencji z lu- 
dem. I A 

Ustępujący z urzędu premjera Szvehla może 
sobie powiedzieć, że oddał ojczyźnie wielkis 
usługi. W trudnym okresie pierwszego jej 10- 
lecia potrafil przywiązać rolnika czeskiego dó 
państwa. To przeniknęło da Świadomości ogó. 
ła. Dlatego też jego imię utrzymuje się tią- 
gle na powierzchni wypadków. W. Z 
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Herriot w obronie religii 


P. Edward Herriot, b. premier francuski 
i wódz partji radykalnej, zamieścił w wie- 
deńskiej „Neue Freie Presse“ artykuł po” 
święcony „kryzysowi demokracji", To, co 
w tej sprawie powiedział p. Herriot, nie jest 
żadną rewelacją. Jego frazesy, prz] 
jące „deklarację praw człowieka i obywa” 
tela", nie zasługują na bliższą uwagę. Jest 
jednak w tym artykule jeden ustęp. który 
winien opinję zainteresować. A mianowicie 
ten ustęp, w którym p. Herriot wypowiada 
potępienie bolszewizmowi. P. Herriot potę- 
pia go przedewszystkiem za to, że zniszczył 
„wolność myśli* zwłaszcza w dziedzinie reli- 
ijnej. 
A I Ten jeden wzgląd — Świadcza — wya 

starcza mojem zdaniem dla każdego czło: 

wieka, który godzien jest tego imieniay 
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opagandy trzeźwości. 


O TRZEŻWOŚĆ NARODU. 


jchoćby był najzapalozywszym rewolucjoni- 
ista, — by komunizm, rosyjski bolszewizm 
(raz na zawsze zarzucić... Świeżo stwierdzi- 
łem na podstawie rosyjskiej prasy, że prasa 
sowiecka rozpoczęła z okazjł ostatnich 
tświąt Bożego Narodzenia walkę z religją. 

„Walka z religją należy do wakli klaso- 

wej“, oświadcza „Prawda“ z 25 grudnia. 

(Z całą uwagą musimy mieć przed oczyma 

jwszystkie rodzaje antyreligijne propogandy 

i złączyć ją z walkami robotników i chło- 

(pów, by cael życie oprzeć na podstawie go- 

cjalizmu*... W Taszkencie kościół zmienio- 

no na warsztat „Czerwonego Wschodu"... 

My demokraci, którzyśmy przeprowadzili 
rozdział Kościoła od państwa, aleśmy do- 

my Boże pozostawili nietkniętemi, — ma- 
my prawo powiedzisć Rosjanom: — Mów 
cie, że w miejsce starych urządzeń kościel- 
inych tworzycie porządek prawdziwie nowo- 
czesny. To nieprawda. Zwalczacie bowiem 
zawsze religje, które były człowiekowi 
przez długie wieki wiernymi jego towarzy- 
szami, — religje, które głoszą łagodność 
i braterstwo, które około „drzewka“ roznie- 
cają nieco radości, spokoju i nadziei A te 
reiigie chcecie zastąpić przez relig'ę wła- 
szego wynalazku, przez religię najbrutal- 
niejszą, bo przez marksowski fanatyzm... So- 
„wietyzm jest despotyzmem, a także najbar- 
dziej fanatycznym ze wszystkich kleryka- 
lizmów*. 

Tyle p. Herriot. Wierzący człowiek, jak- 
kolwiek nie podziela jego zadowolenia z po- 
wodu przeprowadzenią rozdziału Kościoła 
od państwa we Francji, z przyjemnościa 
przyjmie do wiadomości ciep'e wyrazy pod 
adresem religji. Niestety, oatwartem pozo- 
staje pytanie, dlaczego p. Herriot nie po- 
stara cię. by w szkole francuskiej zaznaja- 
miała się młodzież z zasadami tej religii, 
„w której om tyle widzi wartości... Antykle- 
[rykalizm jest towarem francuskim na eks- 
port. mówił któryś z polityków frameuskich. 
Takim towarem na eksport zaczyna być 
teraz u Herirota — religijność. To nie w po- 
rząiku! 


iira 


Bawarja przeciw Prusom. 


„Bolesnem wykolejeniem* nazywa prasa nie 
tmiecka oświadczenie, złożone wobee prasy 
iprzez bawarskiego premjera Helda, o stosunku 
ido Prus. Brzmiało ono dosłownie: 

„Wierność i zaufanie zginęły 'w Niem- 
czech), a z publicznej mora!ności spotyka 
js'ę zaledwie tu i ówdzie jakiś ślad... W Ber- 
ylinie nie ma się nawet zrozumienia dla tych 

"rzeczy... Wszystko zmierza ku temu, aby 

z bezwzględną bezkomjromisowością ugrun 

Iltować panowanie Rzeszy nad poszczególne. 

imi państwami. Jest rzeczą niemożliwą u 
nas współpracować (z Berlinem) na tej pod- 
gtawie. Naszym wrogiem są Prusy“ (Unser 

Gegner ist Preussen). 

_ A po p. Heldzie znów min. finansów, Dr. 
i Schmelzle, oświadczył: 
„Chce się z Rzeszy zrobić Wiełko-Prusy. 

W Berlinie prowadzi się politykę, która 

chce Bawarię na kolana zwalić”. 

_. 5ą to enucjacje wcale niecodzienne w uu. 
kach ministrów bawarskich. Ale nie można ich 
nważać za wykolejenie. Bawarja nie od dziś 
nie cierpi Prus i Berlina, Ma do tego wiele pi. 
jstaw, zwłaszcza po wojnie; skrzywdzono Ra 
'warję np. przy obejmowaniu kolei bawąrskica 
przez Rzeszę. 

Prasa berlińska pisze, że przyczyną „złego 
erem Bawarji jest podwyższenie polatxn 
ład piwa proponowane przez min. skarbu R:n- 
lezy, Hilferdinga. Dotknęłoby cmo szczególnie 
Iklasyczny kraj piwoszów, Bawarję. Jest to fe- 

ak tylko próba ośmieszenia Bawarczyków. 
jAntagonizm bawarsko-pruski ma głębsze przy- 
czyny. | 
pass — — Z EBBÓ EE ZERA LORE 


Zazid Hallerczyków w Katowicach, 


Świetny rozwój organizacji na Śląsku, 


„ W sobotę 2 b. m. odbył się w Katowicach 
(VI. Walny Zjazd delegatów Chorągwi Śląskiej 
jzwą ku Hallerczyków. W obecności 200 dele- 
jgatów zjazdowi przewodniczył pułk. S. G. Dr. 
jModelski, prezes zarządu głównego Związsu. 
Przemówienia powitalne wygłosili p. dyr. Ci- 
szewski prezes hon. Chorągwi, oraz p. wojewa. 
,/da Grażyński, który przedstawił czyny bojowe 
formacyj hallerowskich, prace i walki baller- 
czyków w czasie plebiscytu i powstań na Śląs- 
ku, oraz wspomniawszy o szezytnych iden:h 
Związku, wezwał do jedności i dalszej owuc. 
inej pracy. Sprawozdanie z działalności Chorą 
igwi złożył prezes mjr. A. G. H. Zagoła. Che 
ząciew Śl. Zw. Ha!lerczyków w ubiegłym rokn, 
mimo trudności finansowych. bez żadnych sub 
jweńcyj — rozwijała się w dalszym ciągu yo- 
myś!nie, przybyło kiłkuset nowych członków, 
tak, iż Chorągiew liczy 5.900 cztbnków czyn- 
nych i 2.000 młodzieży. Po sprawozdaniu se- 


kretarza, skarbnika i komendanta kpt, A. G.jpracy dla Ojczyzny. 


Tydzień pr 


Kwestją trzeżwości narodu zajmowali się 
cddawna wszyscy ci, którzy zdawali sobie spra 
wę z niebezpleczeństwa wynikającego z nad- 
miernego używania alkoholu Zastanawiali się 
nad tem i ci, którym dobro narodu i ojczyzny 
leży na sercu. 

Na pierwszy rzut oka wydają się mieć słu- 
szność tacy, którzy twierdzą, że wystarczy 
pozamykać knajpy a ludzie przestaną się upi- 
jać. Inni sądzą, Że jedyny ratunek polega 
w prohibicji t. zn. w zakazie sprzedawania, a co 
ważniejsze, w zakazie fabrykowania napojów 
alkoholowych. Rywają znowu inni, którzy za- 
przeczają celowości jakichkolwiek ograniczeń 
i zakazów i wierzą niezłomnie w to, że trzeż- 
wość zaponuje, skoro szkoła pouczy należycie 


zachwalają gospody bezalkoholowe I napoje za- 
stępcze, sport i wycieczki, kasy oszczędnościo- 
we i czytelnie ludowe jako niezawodne lekar- 
stwo na obecne groźne Stosunki. 

Pewnem jest natomiast to, że do walki 
z alkoholizmem winno wystąpić całe społeczeń- 
stwo, I to w sposób bezwzględny. Jak poje- 
dyńczy szeregowiec nie wygrywa bitwy, tylko 
armja dzielna z dowództwem należytym, po- 
dobnie w walce z alkoholizmem nie można nawet 
marzyć o zwycięstwie bez organizacyj silnych, 
licznych i żywotnych. 

Związków przeciwalkoholowych w Polsce 
jest już kilka. Wszystkie wykazują żywą dzia- 
łalność w walce z alkoholizmem.  Wstępując 
w szeregi tych organizacyj pokonamy łatwiej 


młode pokolenie o szkodliwości alkoholu. lace wroga, jakim jest alkohol. 


Wa ziemiach Słewitej 


Nominacie | przeniesienia. 


DOTYCHCZASOWY STAROSTA W ŻYDA- 
CZOWIE p. Stanisław Agpeowicz, przeniesio- 
ny został w stan spoczynku, na jego zaś miej- 
sce mianowano starostą p. Antoniego Rusiń: 
skiego. 

KIEROWNICTWO WYDZIAŁU PREZY- 
DJALNEGO powierzono p. Zygmuntowi Dwo- 
rzańczykowi, dotychczasowemu naczelnikowi 
wydziału w depertamencie opieki społecznej. 


640 tys ir. zebrała Polonja 
amerykańska 


na nowy lot transatlantycki. 


Konsul gen. w Nowym Jorku, Marynowski 
zawiadomił Min. Spraw Wojsk. że Polonja ame- 
rykańska zebrała dotychczas na nowy lnt 
transatlantycki mjr. Kubali i Idzikowskiego 
nkoło 640 tys. fr. francuskich. Koszta organi- 
zacyjne lou wyniosą miljon fr. Zbiórka trwa 
dalej, Uszkodzony przy porzednim locie silnik 
został już naprawiony i użyty będzie do no- 
wych prób. 


przed Il. narodowym Zlolem 
harcerzv. 


W dniach 12—28 lipca 1929 r. odbędzie się 
pod Poznaniem II. Narodowy Zlot Harcerzy. 
Przygotowania wstępne zostały już ukończone, 
vraz prace na samym Zlocie rozdane pomiędzy 
poszczególne Chorągwie. Program Zlotu prze- 
widuje zawody i pokazy z każdej dziedziny 
życia harcerskiego. Główny nacisk kładziony 
będzie na zawody i pokazy z zakresu swoj- 
szczyzny. Osobną wielką grupę stanowić będą 
zawody z dziedziny wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego. Według do- 
tychczasowych danych na Zlot wybiera się 
około 7.000 harcerzy. 

Ostateczny termin nadsyłania zgłoszeń na 
Zlot do sekretariatu gener. Związku harcerstwa 
polskiego w Warszawie upływa dnia 1 kwie- 
tnia 1929 roku. 


Otwarcie wys'awy przemysłu artystycz. 
w Zakoban'm. 


W Zakopanem dokonano onegdaj otwarcia 
wystawy przemysłu artystycznego w Szkole 
Przemysłu Drzewnego w Zakopanem. Wyata- 
wa, zorganizowana przez Związek Pracy Oby- 
watalskiej Kobiet w Warszawie, ma na celu 
propagandę krajową przemysłu artystycznego, 
podczas międzynarodowych zawodów narciar- 
skich, które do * kopanego ściągną tysiące 
przyjezdnych z całej Polski i' z zagranicy. 
Otwarcia wystawy dokonała pani Prezydento- 
wa Mościcka. 8 


Wyrok na służalców Moskwy 
w Bialymstoku. 


W Sądzie Okręgowym w Białymstoku od- 
była się rozprawa przeciwko mieszkańcom 
m. Sokółki, Biberowi Lejbie i inhym, oskarżo- 
nym o zdradę stanu i przygotowania do prze- 
wrotu. Wyrokiem Sądu zostali skazani: Biber 
Łejba i Braude Salomon na 6 lat ciężkiego wię- 
zienia każdy, Ema Chone, Wolf Wigdorowicz 
i Załman Rozem na 4 lata ciężkiego więzienia, 
Szloma Kobylański, Chana Frydman, Gołda 


RQEEMS WERE EE] | ERN CET 


Zająca, udzielowo zarządowi podziękowania i 
absolutorjum. Następnie odbył się wspólny ©- 
biad, w czasie którego odśpiewano szereg pio- 
senak b. formacyj hallerowskich. Po obiedzie 
przystąpiono do wyboru nowych władz C'o. 
rągwi. Do prezydinm wybrano ponownie: pre 
zes mjr. A. G. H. Zagoła wiceprezesi: por. 
Janowski i red. Łączkowski. sekretarz: por. 
A. 8. H. Konieczny i skarbnik p. Piechota. Na 
stepie w podniosłym nastroju deŁatowano nad 
dalszą pracą związku, poczem zjazd zamknął 
pułk, 8. G. Dr. Modelski apelem do wytnyałej 
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Szanjderowiez, Sora Baranowska, Mowsza Win- 
nik, Ruchla Direktor i Gitla Direktor na 2 lata 
więzienia. 

Przebieg rozprawy był burzliwy. Oskarżeni 
w czasie zeznań świadków wszczynali krzyki 
i awantury, za ¢o zostali ina kilka godzin wy- 
daleni z sali 


Jaskinie w Krzuwczu udosiępnione 
dla turystów. 


Z Tarnopola donoszą. że słynne, największe 
w Polsce jaskinie na Podolu w Krzywezu, zo- 
stały obecnie przez tarnopolskie Two Krajo- 
znawcze udostępnione do zwiedzania. Jaskinie 
te, pozostałość z okresu przedhistorycznego, 
będą stanowió wielką atrakcję turystyczną. 


POŻAR STRAWIŁ DOSZCZĘTNIE FABRYKĘ 
„OIKOS“. 


W fabryce „Oikos“ w Rzęśnie Polskiej ko- 
ło Lwowa wybuchł onegdaj groźny pożar od 
płonącej fajerki, którą pozostawili robotnicy 
przy naprawie kanału. Mimo energicznej akcji 
ratunkowej licznych oddziałów straży pożarnej 
fabryka składająca się z dwunastu murowa- 
nych budynków epłonęła cała. Pastwą płomie- 
ni padło 10 hal maszynowych, suszarnie, maga- 
zyny oraz materjał nagromadzony przed tahry- 
ką. Wszelka akcja ratunkowa była jednak nie- 
możliwa. albowiem krany wodne poprzednio 
zamarznięte a następnie gwałtownie rozgrzane 
popękały, tak że panował zupełny brak woy. 
Szkoda wynosi przeszło 500 tys. dolarów. 
W fabryce zajętych było dwudziestu robotni 
ków. którzy wskutek katastrofy pozbawieni 
zostali pracy. 


a 


T caleón świata 


Włamania w Reriinie dnakanala 
zorganizowana szajka. 


O zuchwałem włamaniu do skarbca towa- 


rzytwa dyskontowego w Berlinie nadchodzą 


nowe szczegóły. 

Śmiałość z jaką dokonano podkopu jest 
wprost nieprawdopodohna. Ry wykonać pad- 
kop długi na 3 metry. wysoki na 254 m., a sze- 
raki na metr. musieli włamywacze pracować 
cona”mniej dwa tygodnie. Koła fachowców 
oceniają, że koszta jakie przy tej robocie po- 


PY WU 


nieśli włamywacze wynoszą okrągło 30 tysięz 
cy marek. 

Okoliczność ta dała pochop do powstania 
pogłoski. dotąd niestwierdzonej, że włamanie 
sfinansowało jakieś prywatne konsorcjum fi- 
nansowe. 

Włamywacze byli ustawicznie narażeni na 
poważne niebezpieczeństwo wobec możliwości 
wybuchu gazu, giyby mury, które odsłonili. 
były nieszczelne. Rabusie pracowali w zupełnej 
ciszy, tak, że zarówno wykonanie podkonu. 
jak i ograbienie skarbca uszło uwagi cznwają- 
cych tam stróżów. Stwierdzono, że włamywa- 
cze posługiwali się naibardziej nowoczesnemi 
narzędziami. Cały sposób przeprowadzenia tej 
„roboty“ wskazuje, że działała tu jakaś mie- 
dzynarodowa handa. która dokonała już kilku 
włamań kasowych w Berlinie. Ostatni wyczyn 
włamywaczy jest niebywałym w Berlinie, ale 
podchnie wielkich włamań dokonano już dar 
wniej w Medsalanie. Londvnie i Nowvm Jorku. 


Wielka kradrteż pocztowa 
w Lonńiunie. 
Materjał dla Sherłoka Holmesa, 
Policja londyńska zajmuje się wielką kra 
dzieżą pocztową jakiej w Anelji nie notowano 
od wielu dziesiątków lat. W jednym z bu- 
dynków pocztowych zniknął w tajemniczy spo- 
sób codopiero z poczty przywieziona przesył- 
ka, stanowiąca 15 worków z listami wartościo- 
wemi. Suma skradzionych pieniędzy wynnci 
około 80 tysiecy szterlingów. 


Sala balowa w płemieniach. 

W jednej z wiedeńskich sal tanecznych ode 
bywała się onegdaj zabawa, urządzona starą- 
niem pewnej szkoły tańców. Około godziny 11 
w nocy zajęły cią wiązania dachowe wskutek 
nadmiernego zapalenia w piecu, Straż pożarna 
w liczbie 30 osób, wezwana przez posterunko- 
wego, czuwającego w pobliżu zajęła się natych- 
miastowem opróżnieniem sal. Po dłuższej pra- 
cy, ogień zdołano zlokalizować. Opróżnienie ša- 
li tanecznej odbyło się bez paniki, również nikt 
nie odniósł ran. 

OSZUSTWA UBEZPIECZENIOWE 
W PARYŻU. o 
giez „BhghreeB— cmfwypbagkńj ęzżżóqbgkń 

Policja paryska podjęła w ostanich czasach 
energiczną walkę z szerzącemi się coraz bar- 
dziej we Francji oszustwami ubezpieczeniowe- 
mi. Raz poraz znajdują się lekarze, prawdziwi 
albo fałszywi, którzy za dobrem wynagrodze- 
niem wystawiają ludziom ubezpieczonym od 
wypadków, chorób i tp., Świadectwa, stwierdza- 
jące, że ich „pacjenci* nabawili się pewnych 
chorób, albo kaleetw w czasie wykonywania 
pracy zawodowej. Policja śledząca te spram 
wy od pewnego czasu, dokonała obecnie are- 
sztowania dwóch kierowników: kliniki. dwóch 
asystentów, aptekarza, robotnika i trzech pie- 
lęgniarek. Te ostatnie umiały utrzymać rany 
pacientów ciągle w stanie otwartym. 

Proceder oszukańczy uprawiano w odnośnej 
klinice już od dwóch łat..Do wykrycia nadużyć 
nrzyczvniła się ta okoliczność, że jeden z tam- 
tejszych „chorych! wystąpił w pewnam towa 
rzystwie ubeznpieczeniowem z mowa komunisty- 
czną, wskutek czego „chorym“ i kliniką zaje- 
ła się policja. 


O ieia 

UCTECZKA ŻAÓŁNIERZY LITEWSKICH DO 
POTSKI. Z pogranicza polsko-litewskiego 40- 
noszą. że granice polską na odeinku nowotrog= 
kim przekroczyło onegdaj 6-cin żołnierzy li- 
tewskich w pełnaem umnndurowaniu f uzbraiee 
niu. Żołniarze oświadczyli, że neiekają 2 Di 
twv. Przekazano ich władzom Śledczym. gdzie 
złożą zeznania. Krążą pogłoski, że ucieczka 
ta jest w związku z wykryciem zamachu stanu. 


G APTEKA IM, KROLOWEJ JADWIGI MIRA J. KOPERSKIEGO à 
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STALE NA SKŁADZIE W CYLINDRACA 
STALOWYCH I! WORKACH GUMOWYCH 


SRODKI LECZNICZE KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 


w aptece gratis, 
Przy zaknpnie należy zwracać baczn» uwage na znak słowny ochronny i 
labryczna i cenę lax wyżej!!! 


Zamówienia neertowe uskntecznia sie odwrotna poczta. 
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Literatura. 
„Pośrzeb Amundsena“, 


Ostatni (5) numer „Wiadomości Literackich“ 
zawiera m. in. artykuły: „O twórczości wtór 
nej" (z cyklu: Rozmowy z krytykami), „Poeta 
laureatus“ Robert Brigdes, dalej obszerny ar- 
tykuł Boya o „Nieszczęśliwej miłości Stendhala*. 
notatkę o teatrze amerykańskim, kronikę lite 
racką i tydzień bibljograficzny. Ponadto znaj- 
dujemy tam wspaniały wiersz laureata olimpij- 
ekiego R. Wierzyńskiego p. t. „Pogrzeb Amund- 
sena“, który przedrukowujemy. Świadczy on 
o dalszym rozwoju tego niepospolitego talentu: 


„Weżcie wodę, co gardło mu chlustem zalała, 
I lód, co białym ołowiem obciążył mu stopy, 
Zanieście garść bieguna do stolic Europy, 
Niech nad nim wiekuista rozpłonie się chwała. 


Niech już skrzydeł płatowiec na wietrze nie 
Nie rozbija motoru i śmigła nie topi, [strzępi. 
Szkłani z mrozu niech znajdą norwescy gdzieś 
Odlaną 2 lodu maskę jego twarzy sępiej. (chłopi 


Wypatrywał nią ściegów nad czaszkami globu. 
Szwów ziemi powiązanych nieznanym rozumem. 
I jeśli leciał — szumiał takim wielkim szumem, 
Że wszystkie z nim powinny zejść wiatry do 
[grobu. 
Odszedł ze szczytu Świata, nie wołał pomocy, 
O jedną śmierć mądrzejszy, niż wszyscy 00 żyją. 
I przykrył się mogiłą nieznaną, niczyją, — 
Uparł się na dnie samem odpocząć Północy. 


Weżcie tę garść bieguma, niech miasto zaśnieży 
I niech zorzą polarną zaświeci nam w oczy, 
Niech źrenica nam zadrga, niech wstyd ją za- 
[mroczy: 
Ten trup — to wielkość nasza na placu dziś leży. 


Garść pyłu śnieżystego — wiatr go porozprósza, 
Garść wody odtajałej — co wsiąknie w ulicę — 
Oto idzie z pogrzebem przez świata stolicę 

W masce lodu zamknięty duch Prometeusza“. 


Kazimierz Wierzyński. 


Ze świata filmu. 
„SKRZYDŁA“ (WINGS) 
Kino „Warszawa“, 


Wspaniały, niezapomniany film wojenny, 9- 
piewaijący męstwo bohaterów przestworzy, pod 
czas zaciekłych walk nad Marną. Reżyser Wi- 
liam Welman.. świetnie przedstawił dwa dra. 
maty, powiązawszy je krótkiemi a treściwemi 
powiedzeniami lomiczemi: „Gotowe?“ — „Jaz 
da“! Pierwszy — to dramat rozpętanych ży- 
wiołów, drugi — wstrząsająca śmierć mlo lego 
lotnika amerykańskiego, ginącego z ręki naj 
serdoczniejszego przyjaciela, wskutek tragioz- 
nego splotu okoliczności, wytworzonych zawie. 
 ruchą wojenną. 
| Obok aktorów, główną rolę w tym imponu- 
4ącym obrazie grają — samoloty. Widzimy je 
w chwilach zrywu do lotu; widzimy jak płyną 
pod obłokami w zwartych ezeregach i jak od. 
noszą zwycięstwa nad wrogiem, bombardują- 
|eym cichą mieściną francuską. A _ niskiedy 
znów ze smutkiem patrzymy, jak ugodzonzgo 
fmiertelnym ciosem kuli padają w dół, zma. 
cząc zgon Czerwoną smugą pożaru... 

Konstrukcja filmu pierwszorzędna, plencry 
dobrze wybrane, sceny zbiorowe starannie prze 


„SŁOÓS NARODU” z dnia Bgo lutego 1929. 


Nie wszyscy wielcy ludzie 
uczyli sią dubrze w szkole. 


Q czem jednak młodzi czytelnicy „Głosu Naro- 
i du“ wiedzieć nie powinni, 


Nie wszyscy sławni ludzie byli za młodn 
dobrymi i pilnymi uczniami; wielu mimo złych 
świadectw i bez egzam'nów przeszło do poto. 
mności Znakomity pisarz niemiecki  uerbart 
Hauptmann miał w szkole realnej duże *ruine 
ści. W tak zwanej „kwineie* siedział półtrzacia 
roku. Wobec tak lichych postępów wzięto Hau 
uptmanna ze szkoły. zanim mógł ją ukończyć. 

Nieświetnym uczniem był także Ibsen, któ- 
ry nie zdał końcowego egzaminu. Z łaciny, 
greki i z arytmetyki otrzymał wtedy stopień 
niedostateczny. Drugi raz nie chciał iuż ibs>n 
siadać do tego egzaminu, a przecież „ostał 
wielkim poetą. 

Pisarze niemieccy ostatniej doby, P żer 
Altenberg i Walter v. Molo miewali zła stop- 
nie z języka ojczystego. Bardzo poczytny pi- 
arz Stefan Zweig otrzymał w gimnazjum 
„dwóję* z niemieckiego, a matematyki i graki 
„ozwórę'; jego zachowanie się było „odpowie- 
dnie“. 

Selma Lagerlöf otrzymała jako uczennica 
wyższego seminarjum nauczycielskiego nied» 
stateczną motę z ćwiczenia stylistyomega. 
Chcąc wówczas kollegjum nauczycielskinmu «o 
wieść. że przecież pisać no szwedzku umie, ze 
brała się Selma Lagerlöf de roboty i w ciągn 
kilku tygodni napisała koncept „Gósty Ber- 
ling“, dzieła, którem zdała egzamin przed Qa 
łym światem. 

Edisona, najznakomi*szego wynalazcę doby 
obecnej, odesłał nauczycie] z pierwszej klasy 
do domu, gdyż tajemnicze ARC. ant rusz nie 
chciało iść do głowy małego Edisona. 


Liczha wielkości teatralnych. niepnsiadają- 
cych pełnego wykształcenia średniego jest 
bardzo duża. Wiele gwiazd uciekło do teatr 
właśnie dlatego, że nie mogły w szkole wytrzy 
mać. 

Albert Bassermann, jeden z najlepszy:h 
niemieckich aktorów współczesnych, nie moza: 
w szkole nauczyć się ortografji, utworzył so- 
bie własną pisownię, którą spisywał bruljonr 
awoich ról. Podobnie ortografii nie umiała 
wielką tragiczka Charlotte Wolter. 


Skończonymi łobuzami byli w szkole Kainz, 
Sonnenthal, Girardi, Pallenberg, Ślezak i Jan- 
nings. 
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Celem uregulowania nakła- 
du prosimy 0 na'rychle'sze ure- 
gulowanie nrenumeraty. 


O REEPOOOOEOOEÓOOCC 
prowadzone. Najciekawsze są zdjęcia walk p- 
wietrznych, malujących dobitnie grozę wojen- 
nej rzeczywistości. Artyści: Clara Bow, Ch. 


Rogers i R. Arlen tworzą bardzo zgrany czo | 


łowy zespół. Arten, 


P. S. „Skrzydła“ są pierwszym filmem dźwię | 
kowym! — zupełnie niepotrzebnie, bo obraz 


sam aż nadto jest wymowny. Nie wiem, jak 
w Ameryce wypadły te „dźwięki* — u nas 
przypominały zgrzyty obrabiarek „Ziełeniew. 
skiego”, strasznych dla ucha i psujących wra- 
żenie, 


a e aeaea 


Powieść polska 


w ostatniem dziesięc oleelu. - 


_ IL. Stan. Przybyszewski dał dwa dramaty 
gPowrót" i „Msciciela“, oba słabe; zato w for- 
mie pamiętnika odtworzone własne przeżycia 
autora na tle epoki p. t. „Moi współcześni”, są 
nieocenioną skarbnicą dla poznania ducha tej 
epoki, w której autor żył mimo, że sam pa- 
migtnik ma wiele zmyślenia obok prawdy, 

Pozostali powieściopisarze nasi zwrócili tię 
tałkowicie do odtwarzania dziejów wojny. 

I tak Weyssenhof, autor „Sobola i panny“ 
oraz „Puszczy“, daje po wojnie „Cudno i zie- 
mia cudneńska*, 1919, w której bohater Sza- 
ropolski wychowany w Anglji wraca po wojnie 
do Polski z dużym zasobem energji i majątku, 
niby nasi uchodźcy z Ameryki, by w ojczyźnie 
zakładać fabryki mydła i krochmalu. Szaropo]- 
eki boryka się jednak ze strajkami rolnemi 
$ fabrycznemi. „Noc i świt“ 1923, jest jakby 
dalszym ciągiem „Hetmanów*, a kontynuacją 
symbolu Piasta z „IHetmanów jest stary Przeor, 
Etóry obchodząc pola bitew, w których Pula- 
cy walczą z Polakami, nakloni Tadeusza i Zofje 
Bworskich od pracy oświatowej, by zagoić ra- 
my zadane wojną. 

Wacław Berent dał nam tuż po wojnie „Ży- 
we kamienie“, 1918; powieść ta to prawdziwe 
Rrcydzicio pod względem smaku, odtwarzająca 


paz 


ducha średniowiecza z XIV. w. 


nie odezuty i wspaniałe odmalowany obraz 
czasów j ludzi przeznacza autor, jak sam pisze: 
„kaście wiednej. arystokratom ducha", To też 
wytworny i wykwintny autor wobec zdemo- 
kratyzowania dzisiejszego smaku estetyczne- 
go — milczy. 

Wacław Sieroszewski, cenny twórca naszej 
powieści egzotycznej piewca Sybiru i zesłań- 
ców gsybirskich, dał po wojnie w dawnym sty- 
lu utrzymaną „Topiel“, bo taką topielą jest 
Syberja, dostatkami j łatwym dorobkiem za- 
trzymująca tych, co winni obecnie wracać do 
swej macierzy. „Dalaj Lama“ tkwi nadal 
na gruncie Wschodu, tak dobrze znanym anto- 
rowi: ta ostatnia powieść przypomina w wielu 
miejscach sceny znane w Ossendowskiego., 

M. Rodziewiczówna w r. 1920, dała harcer- 
stwn polskinmu: „Lato leśnych ludzi“, porzu- 
cając swój dotychczasowy trud wykuwania po- 
sągu mocnego człowieka. 

Autor „Jaskółki”*, Gustaw Daniłowski stwo- 
rzył mały obrazek z wojny p. t. „Tętent”, 1919, 
by następnie w „Marji Magdalenie“ na wzór 
Papiniego szukać rozgłasu w mieszaniu Świę- 
tości z błotkiem powszedniem. To też romans 
Magdaleny z Chrystusem artystycznie nieudnl. 
ny, budzi niesmak, jak niegdyś niesmaczne 
„Legendy* Niemojewskłego, 


ka 


Nr. 84, 


lawodnicy zagram czni I polscy na Starcie w Zakopanem 


Program międzynarodowych zawodów nar- 
cłarskich w Zakopanem jest następujący: 

5 IL o godz. 8 — start biegu 50 km, na 
Wilezniku. 

6 IL. o godz. 11 — bieg zjazdowy. 

7 Il. o godz. 11 — start biegu pań. 

8 II. o godz. 10 — bieg 18 km. i bieg 18 
km. złożony (do kombinacji). 

9 IL o godz. 8 ~~ start biegu (28 km.) pa- 
troli wojskowych ze strzelaniem do celu. 

Tegoż dnia o godz. 12 — konkurs Skoków 
dla biegu złożonego, którego wyniki wraz z bie 
giem na 18 km. decydują o mistrzostwie, 

10 II. godz. 12 — indywidualny konkurs 
skoków i zakończenie mistrzostw rozdaniem 
nagród, 

Poszczególne państwa w nast. sposób obsa- 
dziły konkurencje: 

BIEG 50 KM. Zgłoszonych 11 państw z 43 
zawodnikami: Czechosłowacja _ 8; Finlandia 
4; Jugosławja — 4; Łotwa — 1; Niemcy — 4, 
Norwegja —_ 4; Rumunja ~- 1; Szwajcarja — 
1; Szwecja — 3; Węgry — 1, Polska — 14. 

Bieg zjazdowy — 6 państw, 40 zawodni- 
ków: Anglja — 9; Czechosłowacja — 4; Juga- 
sławja — 3; Rumunja — 3; Węgry — 1, Pol- 
ska _ 20. 

Bieg pań — 5 państw, 29 zawodniczek: 
Anglja — 2; Czechosłowacja — 10; Italja — 
1; Szwajcarja — 1; Polska __ 15. 

Bieg 18 km. ~. 12 państw, 99 zawodników: 
Angl'a — 1; Czechosłowacja — 81; Finlandja 
4; Jugosławja — 5; Łotwa — 1, Niemcy — 7; 
Rumunja — 2; Szwaicarja — 6, Szwecja — 5; 
Węgry — 2; Norwegja — 10; Polska — 25. 

Kombinacja (bieg 18 km. i skoki) 9 państw, 
67 zawodników: Czechosłowacja __ 16; Fin- 
landja — 3; Niemcy — 4; Norwegja = 10; 
Rumunia — 1; Szwecja _ 2; Szwajcarja — 5; 
Wegry — 1; Polska __ 21. 

Bieg patroli wojskowych — 5 państw: Oze- 
ter, Kra Finlandja, Jugosławja, Rumunja 
; Polska. ° 

Konkurs skoków -— 10 państw, 67 skocz- 
ków: Angija — 3: Czechosłowacja — 22; Fin- 
landja — 2; Italja — 1; Niemcy ~- 6, Nor- 
wegja — 9; Szwa'carja — 6; Szwecja — 2: 
Węsry __ 1; Polska — 15, 

Zawody te, jakolweik zgromadzą na star- 
cie zespół międzynaradowych narciarzy froze- 


Kraków 


A AR św. Gertruay 5. 


Cezarego Baryki, . « ZBYSZKO SAWAN 
Jego ojca. . e. »« . . STEFAN JARACZ 
Laura , . M. GORCZYŃS%A 
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Rino Wan 


DZIS | CODZIENNIE 
Najpiękniejszy i najpotężniejszy film, arcydzieło polskiej produkcji, według ostatniej 
powieści naszego genjalnego pisarza STEFANA ŻEROMSKIEGO 


PRZEDWIOŚNIE 


Przepotężna wizia przełomowych lat 1911—19%0, — Dla filmu opracowali: Andrzej 
Strug i Anatel Siern, Realizował Henryk Szaro, — W rolach: 


W innych rolach kilkudziesięciu wybitnych artystów polskich, oraz wielotysięczne 
rzesze statystów 
Rzecz dzieje się w Rosji bolszewickiej w majątku Wielostawskich w Nawłoci, oraz w Warszawie 


grane zostaną tylko o tytuł mistrza Polski, 

któremu ponadto. choć nieoficjalnie. zdobędzie 

zaszczytne miano najlepszego narciarza Eu- 

ropy. 

Zawodnik „Wisły“ mistrzem narc'arskim 
Nowego Targu. 

W dniach 2 i 3 bm. odbyły się zawody nar- 
ciarskie o mistrzostwo Nowego Targu, udzia- 
łem zawodników „Wisły“ (Kraków) „Czar 
nych“ (Lwów) „Beskidu“ (Krynica) oraz nar 
ciarzy towarzystw zakopiańskich. 

Rozegrano nast. konkurencje: Bleg 12 km. 
Pierwszym był Czech Władysław (Sokół) 35 m. 
39 s. drugi Rajski Zygmunt (Wisła). 3) Malarz 
(Wisła) W konkursie skoków do kombinacji 
pierwsze miejsce zajął Szostak Karol, drugie 
Rajski Zygmunt, który na podstawie ogólnej 
klasyfikacji zdobył tytuł mistrza Nowego 
Targu. 

W indywidualnym konkursie skoków zwy. 
cięzeą został Cukier Franciszek, wyżonawca 
najładniejszych skoków. Drugie miejsce zajął 
Rajski Zygmunt, osiągając zarazem najdłuższy 
skok dnia 31 i pół m. 

Z POLSKICH TORÓW HOKEJOWYCH. 

Mistrzem klasy B. okręgu warszawsko-łódza 
kiego zostala „Polonia” (Warszawa) po zwy- 
cięstwie nad „Unionem* (Łódż) w stos. 2:0. 
W tymsamym dniu „Legja“ pokonała drużynę 
Skry 10:0. 

W lwowskim turnieju „Czarnych“ o plakies 
tę klubu. odhyły się nest. mecze: Cracovia — 
Crarni 1:1, Pogoń — Lwowianka 2:0, Czarni. 
Lwowianka 0:0, Pogoń — Cracovia 1:1. Nie- 
rozegrane z lwowskiemi drużynami świadczą 
o dobrej formie Cracovii. 

W Krakowie poknała Wisła drużynę Make 
kabi 2:1, a ulegla doskonałej drużynie lwow- 
skiej Lechii w stos. 2:1. Bramki dla Lechii 
zdobył najlepszy gracz Sokołowski, dla Wisły 
Makowski. 

ZAWODY PIĘŚCIARSKIE POLSKA. 
NIEMCY 6: 10. N] 

Międzypaństwowe spo:kanie naszych pię 
ŝciarzy z Niemcami, roz?gprane we Wrocławiu 
zakończyło się niesłuszną klęską reprezentacji 
nolskiej, która uległa hardzo silnej drużynie 
niemieckiej w stos. 10:6. Zawody prowadził 
sędzia dr. Xroupa z Pragi. 


A a Krakow » 


św. Gertruay 5. n 


Karolina . . . . e . M. MODZELEWSKA 
W elosławski . , . . B. MIERZEJEWSKI 
Barwicki . . . . . B. SAMBORSKI 


święta O godzinie š$ popot. 
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rasowy Polak, tkwiący całą duszą w przeszło- nad grobem, który sam sobie z pedantyczną 


ści i władający mistrzowsko językiem często 


barwnie szpikowanym łaciną, napisał po woj- 


nie, w której sam wiele wycierpiał, powi. ści 
następujące: „Krwią i atramentem", 1919, 
„Historja jednego podwórza“, 1922, „Wyzwo- 


lenie“, „Polityka w lesie". Pełno tu wytwornie . 


a głęboko odczutych obrazków tak z życia 


Łodzi i jej robotników, co to, jak też z życia; 


dawnych dworków szlacheckich, gdzie autor 


dokładnością wykopie. „Wściekłe psy“, to czą” 
stka obrazu krwawego znęcania się wynatue 
rzonych przedstawicieli bolszewizmu, gdzie je- 
dnak największą przewrotnością i sadystycz- 
inem okrucieństwem odznacza się kobietą, 
Autor w kreśleniu tych obrazów zbliża się do 
naturalizmu Zoli w „Nanie“, a efekty emocjaf- 
ne zdobywa przy dużej prostocie opowiadania, 
które w wielu miejscach nosi wyrażne ślady 


w sarkastyczny nieraz sposób ujmuje stosunek | autopsji. 


dworu do wsi (nudzący się pan i zmaterjalizo- 
wany chłop, sprzedający swą żonę za krowę). 
Ma też Rartkiewicz wiele zrozumienia dla każ- 
dego stworzenia, nawet dla psa, 
przez dolę, a wszystkiejego nowele są apote- 
ozą miłości. 

Odtwórcą krwawych ruchów bolszewickich 
jest Jerzy Bandrowski, autor następujących po- 
wieści: „Syn Dniepru“, Krwawa chmura“, 


szczutago powieści morskich, 


Po brazach bolszewickiego zdziczenia i gro» 
zy J. Bandrowski, będzie szukał wytchnienia 
nad połskiem morzem i zacznie tworzyć cykl 
jak „Na polskiej talt“, 
„Zolojka”. Ta ostatnia powieść daje społeczeń* 
stwu polskiemu wiemy i drobiazgowy prawie 
obraz życia Kaszubów rybaków, ich ciężki wy* 
siłak w zdobywaniu sobie podstaw życia, znoj- 
ny trud na skąpem morzu polskiem, ale obok 


„Czerwona rakiata*, „Wściekłe psy“ 1 in. strony obyczajowej rybaków umie autor od- 


Pierwsza z tych powieści: „Syn Dniepru", jest 
zbiorem 4 nowel z życia Kijowa w czasie woj- 
ny. Sielski spokój £ dosyt Polaków w Kijowie 
zmienia się stopniowo w trwogę i nieludzkie 
cierpienie wobec mongolskiego  zdziszenia 
band, kolejno zajmujących Kijów. W „Krwa- 
wej chmurze" mamy obraz Chińczyka, nrze- 
kupnia jedwabi na bruku stolicy rosyjskiej. 
który potem zaciągnie się do szeregów armii 


Zygmunt Bartkiewicz, autor „Psich dusz" (czerwonej, by mordować, a wkońcu ze zmianą 
i in. nowel, zapatrzony w swą rodzinną Lódź, |losu a pogodnym uśmiechem przyjmie śmierć 


genialnie 
Archaizowany język. przepych obrazów. intnivyj 


malować cudnie podsłuchaną pieśń morza, je- 
igo grę fal jego urok i grozę, jego skąpstwo 
ii królewskie bursztyny. W obliczu tych bez- 
miarów wód człowiek staje się lepszym, bliż- 
„Szym Boga, a fale szumiące wokół Helu zdają 
|się zmywać z dusz ludzi gorycz i zło, śpiewa- 
jąc słodką pieśń ukojenia i ciszy, „Zolojka" to 
prawdziwia epopeja polskiej zatoki pisana z mi- 
lością, a oparta na drobiazgowej obserwacji. 


Jan Pyrek. 
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KATAR! 


Cena Zł 1°75. 


jest środkiem 


PINOMETRYŁ 
PINOMETKYL 
PINOMETNYŁ 
PINOMETRYL 


w apiekoch 
do nabicia. 


domu. 


Do nabyc a wa wszystkich aotaksch w Foltos 


Cena TTo zt. 


(/ó] Pinomethv! zarejestrowany w Ministersrwie Spraw Wewnetrznych n. Nr. 1198, 


usuwa 


PINOMETHYL 


chrypce, kasziowi i duszności. 
usuwa natychmiast katar i następstwa kataru. 


jest znakomitym środkiem dezynfekcy'nyn dróg odde- 
chowych — chroni od chorób zaka:n ych, 


używają dzieci, starcy = wszyscy. Winien oyć w każdym 


PINOMITRYL 


chroni od 


KATARU - INFLUENCJI i GRYPY. 


przez Ministerstwo Soraw Wewn. ustalona. 
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GRYPĘ! 


Cena Zł. 1°75. 


przeciw katarom nosa l krtani, 


W aptekach 
do nabycia. 
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Cena 1-75 2° ff ę 


Co słychać w 


| 


Krakowie? 


Mrozy wreszcie się załamały. 


Po długim szeregu silnych mrozów nie n0- ne zachmurzenie nieba, przyczem wiatr dotą? 


towanych w Krakowie od kilkudziesięciu lat, 
nastąpiło wczoraj znaczne ocieplenie tempera- 
tury. Podczas gdy jeszcze rano termometr 
wskazywał — 20 st. C. to koło południa opadł 
do 10 st., koło 8 pop. doTst „ a nad wieczo- 
zem do 5-ciu Równocześnie zaznaczyło się sil- 


wschodni zmienił kierunek na przeciwny. Za- 
łamanie mrozów przyjęli mieszkańcy Krako- 
wa z prawdziwą ulgą. Pociągi, które jeszcze 
w niedzielę przychodziły ze znacznem opóźnie- 
niem nadchodziły wczoraj do Krakowa na 
ogół regularnie. 


smuci | ——— 


„MR Kraków, 5-go lutego 1920. 
AE s ay. 
roda 6: św. Doroty. 
Środa 6: wschód słońca o godz. 7.63, zachód o 
godz. 16.47. 
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BŁOGOSŁAWIEŃSTWO PAPIESKIE. — 
7 okazji złotych godów otrzymali pp. Włady- 
sławowie Turscy błogosławieństwo specjalne 
od Ojca Św. Piusa XI. przesłana telegraficznie 
przez J. Em. kardynała Gaspari'ego na ręce 
Ksiecja Metropolity Adama Sapiehy. 

ZACZADZENIA. Na ul. Starowiślnej w domu 
mod L. 20, z powodu nieszczelności pieca kaflo- 
wego uległ silnemu zaczadzeniu 56 letni „żsydar 
Schamsot. agent handlowy. W ciężkim stanie prze 
wiozło go Pogotowie rałunkowe do szpitala. -— 
Na ul, Franciszkańska do domu pod L. 13, wezwa 
no wczoraj pogotowia ratunkowe do 38-letmego 
FAndrzeja Polusa i 17-letniego Ziernieckiego Jana, 
robotnika, którzy przy przebudowie pieca kafla- 
"wego ulegli zaczadzeniu. Lekarz Pogotowia ra- 
;funkowego przywrócił ich do przytomności i po- 
zostawi} opiece domowej. 
| ZABITY PRZEZ ŻONĘ I SYNA. Dnia 31 stycz 
nia koło godziny 14-tej zmarł Józef Żak (lat 5% 
lz Kaszowa pow. Kraków, wskutek pobicia go 
przez żonę Rozalję i syna Jana. Bójka powstaja 
„na tle familijnem, Sprawcy zostali aresztowani za 
zabójstwo przez posterunek nolicji w Liszkach i 
©dstawieni do sadu grodzkiego. 

NAPAD RABUNKOWY. Dnia 2 b. m. s 
*Kavimierz Zarzycki z Dąbrówki Niemieckiej, w Ko 
miearjacie policji w Nowym Saczu, że w dniu 1 
b. m, o godz. 19.30 został nanadnięty w polach 
koło prochowni przez 2-ch osohników, z których 
jeden uderzył go tępem narzędziem w twarz tak 
„;gilnie, że upadł na ziemię, a druri zrabował mu 
Iportfel z 223 zł, jeden zegarek niklowy szwajcar- 
ski i łańcuszek złoty cienki, na ogólną szkodę 
381 zł. Dochodzenia prowadzi Komisarjat policj: 
iw Nowym Sączu. i 

POŻAR. W Podgórzu przy ul. Serkowskiego 
L. 10 w gmachu Kasy chorych zapaliła się wozn 
raj Ścianka drewniana od rozpalonego pieca. Ża 
wezwana straż pożarna płonącą ściankę wyrąbała 
i ogień ugasila, 


ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY, 


4 MSZĄ ŚW. Arcybractwa Przenajśw. Sakramen- 
tu zostanie odprawioną we czwartek 7 b. m, w koś 
miele SS. Felicjanek o godz. 8. A 

GODZINA WSPÓLNEJ ADORAJI Najśw, Sn- 
kramentu dla księży, należących do Ftowarzysze- 
nia adoracji N. 8., odbędzie się w piątek 8 b. m. 
od godz. 6—7 wieczorem, w kaplicy Domu błog, 
„Wincentego Kadłubka, uł. św. Marka 10. 

NA „ODRODZENIE“, Grono profesorskie Gim 
mazjum Tow. „Oświata i Wychowanie" we Włoe- 
ławku przesłało na ręce Redakcji naszego pismi 
80 zł z dopiskiem: Zamiast wieńca na trumnę 
é. p. Fr. Klamki, składają Koleżanki į Koledzy 
kwotą 96 zł. na „Odrodzenie“, którego idei Zmar- 
ły wiernie służył, 

Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA ILE- 
(KARSKIEGO, We środę 6 lutego o godz. 8.15 
wieczór odbędzie się w sali przy ul. Radziwiłłow- 
skiej L. 4 posiedzenie Towarzystwa Lekarskiego 
x odczytem Dr. Józefa Owsińskiego, naczelnego 
fizyka miejskiego p. t.: „Sprawozdanie z wyciecz: 
ki hygjenicznej po Włoszech, zorganizowanej 
praęz Ligę Narodów*, ES 
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1 TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Wtorek: „Pad zarządem przymusowym!. Š 
Środa: „Pod zarządem przymusowym” 


TEATR GONG 
Wtorek: „Kochanie zdejm maske“, 
Środa: „Kochanie zdejm maskę“. 
Czwartek: „Kochanie zdejrm maskę". 
Piątek: „Rachanie zdejm maske“. 
Sobota: „Kochanie zdejm maskę“, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


WANDA: „Przedwiośnie", 

BAGATELA: „Wiera Mircewa*, 
NOWOŚCI: „Ostatni Rozkaz*. 

SZTUKA: „Miljardy sfałszowane”, 
CORSO: „Przedpiekle*, 

UCIECHA: „Przedwiośnie”, © 
WARSZAWA: „Skrzydła. zał 
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
we wtorek krotochwila Arnolda Bacha „Pod za- 
rządem przymusowym“, która okazała się najs: 
niejszą atrakcją bieżącego sezunu karnawałowe- 
go. Nowość ta grana będzie jutro we Środę. Cały 
zespół pracuje w dwóch partjach nad przygotowa- 
niem następnych nowości ranerłuaru: dyr. Nowa- 
ckwski kieruje próbami z „Madame Sans Gens". 
„Niespodziankę* K. H. Rostworowskiego reżyse- 
ruje p. Sosnowski. 3 

NEKROLOGJA. 


Śp. Arpad Kegel, długoletni dyrektor dóbr 


zgłosił | Jaworzyna, zmarł na Spiszu. Zmarły był zna- 


ny w polskich sferach turystycznych i narciar- 
skich i cieszył się wśród nich wielkim mirem. 
Polske Tow. Tatrzańskie w Zakopanem wy- 
słało do rodziny zmarłego telegram kondo- 
lencyjny. 

Śp. Dutkowski, sędzia Sądu Apelacyjnego 
w Lublinie zmarł w tych dniach na grypę. 
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„Miss Polonia“ w Paryżu 

Jak donoszą z Paryża, przybyła tam p. Ko- 
stakówna, Miss Polonia, w towarzystwie dy- 
rektorowej Huzarskiej. Na dworcu powitali 
miss Polonię przedstawiciele prasy oraz rozen- 
tuzjazmowane rzesbe publiczności. Miss Polo 
nia będziee obecna w tych dniach na balu 
w Operze, oraz przedsthawioną zostanie pre- 
zydentowi republiki franc. Publiczność okazu- 
je Miss Polonii zainteresowanie. Dzienniki poda 
ły jej podobiznę, zaopatrując ją bardzo sym- 
patycznemi komentarzami. 

Z Anśljł do Indy} za 6 dni. 

Brytyjskie towarzystwo lotnicze „Imperia! 
Airways" rozpoczyna. 30 marca b. r. przewoże. 
nie pasażerów i towarów do Indyj. Całą drogę 
obliczono na 6 dni, 5$% godzin, przyczem sam 
lot ma trwać 52 godziny. Ta 5 tysięcy mil wy- 
nosząca linja jest najdłuższą zorganizowaną 
linią lotniczą świata. Podróżni będą wyruszać 
z lotniska Croydon w sobotę o g. 5 min, 45 
rano, a przyjazd ich do Karachi w Indjach bę- 
dzie następował w piątek następnego tygo- 
dnia o godz. 11 min, 80 przed południem. Cała 


LOLOS NARODU" s dała Ego TutGg6 1529. 


$pramy_ urzędnicze. 
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adiizacja = Iylko dia ograniczono LEDY UrZĘÓNIKĆW 


Projekt rządowy utrwalenia art. 116-go ustawy o państw. służbie cywilnej. 


Jak już donosiliśmy -= moc art. 116 usta- 
wy o państwowej służbie cywilnej nie ma być 
przedłużona, temsamem wchodziłby w pełni 
w życie art. 38, dotyczący stałości stosunku 
służbowego 

Tego rodzaju rozwiązanie problemu byłoby 
najbardziej logicznem i zgodnem z zasadami 
obecnie obowiązującej ustawy i interesem u- 
rzędników. Stabilizacja winna objąć wszyst- 
kich urzędników. którzy posiadają zasadnicze 
kwalifikacje urzędnicze, potwierdzone kilkule- 
tnią praktyką. 

W kolach rządowych jednak .... jak dono- 
si „Życie urzędnicze = niema zamiaru pój- 
ścia po tej drodze, natomiast szuka się rozwią- 
zania sytuacji przez oproniczenie liczby osób, 
do których miaiby zastosowanie art. 33 i 54, 
Koncepcja rządu idzie w tym kierunku, by 
stworzyć instytucję urzędników stałych, nie- 
stabilizowanych do określonego Czasu, zależ- 
nego od kwalifikacji i poziomn wykształcenia 
w związku z kategorią stanowisk, 

Takie rozwiązanie kwestji byłoby w isto- 


cie swojej utrwaleniem zasady art. 116 z rów-| w związku z pierwszemi wiadomo 


noczesnem oznaczeniem czasu jej ustawania 
w stosunku do poszczególnych urzędników. 


Byłoby to również równoznaczne z nowelizas 
cją art. 12 ustawy o państw. słuzhie cywilnej 
a mianowicie z przediwzeniem okresu służby 
przygotowawczej z roku na kilka lat. W ten 
sposób projektowana reforma utrwali!aby —' 
jak zaznacza „Życie urzednicze* „= wbrew do- « 
tąd obowiązniącym zasadom oparcia admini- 
stracji państwowej na możliwie stałym elemen- 
cie ludzkim — stan plynny w administracji, 
duża zmienność personalu urzędniczego. wzmo- 
głaby tendencje odpływu ze Służby państwo- 
wej i utrudniłaby dopływ nowych wykwalifi- 
kowanych sił. Czy to jest zdrowe i wskazane 
z punktu widzenia spreżności administracji —- 
zwłaszcza przy dużej i stale rosnącej dyspro- 
porcji w wynagrodzeniach w służbie państwo-. 
wej i prywatnej, przy zapewnieniu obecnie 
pracownikom służby prywatnej praw emery- 
talnych, w wielu punktach korzystniejszych, 
niż daje ustawa o zaopatrzeniu emerytalnem— 
należy poważnie wątpić”, 

Zacytowany głos organu urzęńniczego po» 
twierdza zatem obawy jakie wysunęjiśmy 
y ściami o pro- 
jektowanej stabilizacji funkcjonarjuszy pań: 
stwowych. 


podróż do Indyj będzie sią odbywała samolo 
tami, pociągami i hydroplanami, 

Z Londynu do Basel pojedzie się samolotem 
Z Basel do Genui ekspresem. Stąd przewiozą 
pasażerów flo Egiptu hydroplany. Dalszy lot 
nad Irakiem i Bagdadem, nad zatoką Perską, 
aż do Indyj będzie odbywał się samolotami. 


EMIGRANCI ROSYJSCY MUSZĄ OPUŚCIĆ 
TURCJĘ. Y 


Wiedeń, 2. II. (PAT.) Dnia 6 lutego upły- 
wa termin na pozwolenie pobytu Rosjam 
bolszewickich, którzy uciekli do Turcji. — 
Emigranci rosyjscy muszą na skutek żądań 
rządu sowieckiego, postawionych w Ango- 
rze, opuścić Turcję, mimo, że Liga Naro- 
dów "oświadczyła Się za przedłużeniem ich 
pobytu. Tysiące Rosjan wyjedzie do Brazy- 
Ii, Koszta podróży zapłacić ma — jak sły- 
chać — Liga Narodów, 


WE 21 BACH 


R Si dlo. 


Środa 6 lutego, 


Kraków (84,1). G. 11.56 Transmisja sygna 
czasu, hejnału z Wieży Marjackiej, komunikatu 
lotniczo - meteorologicznego; 12.10 Transmisja 
z Warszawy: program dla dzieci wiejskich; 13 
Transmisja z Warszawy komunikatu rolniczego, 
oraz notowania krakowskiej giełdy zbożowej: 
1450 Transmisja komunikatów:  meteorologiezny 
i gospodarczy; 17 Odczyt p. t.: „Boje polskie mi- 
nionych stuleci: Możajsk* — wygł. gen, Dr. M. 
Kukiel, doc. Un. Jag.; 17.25 Odczyt p, t.: „ŻE 
wschodnich rubieży Polski: Polesie — wygłosi p. 
W, Pawlik; 17.55 Transmisja koncertu z Warsza- 
wy; 18.50 Rozmaitości į komunikaty: 19.10 „Skrzen 
ka pocztowa* — Inż. Stauisław Broniewski; 1955 
Sygnał czasu z Obserwatorjum Astronomicznaro 
z Warszawy; 20 Transmisja „Skrzynki rolniczej 
z Warszawy; 20.80 Koncert, 


ZEE CZA ZZOZ YE. 
Przy zmianie adresu prosime 
PT. Prenumerałorów o łaskaw 


nodanie dawnego adresu. 


Rynek akcy ny lekko się ożywił. 


Ruch na giełdzie akcyjnej nieco Żywszy, czego 
dowodem większa ilość papierów w obrotach. 
brzeważała jednak tendencja niejednolita, 

Z akcyj będących przedmiotem obrotów poszu+ 
kiwana Elektrownia przy kursie zwyżkowym, na: 
tomiast Chybie i Tohan osłabły w tendencji. Pa- 
piery procentowe w małem zaofiarowaniu. Pogiel- 
dzie spukojne, obroty nie zbyt wielkie, 

Notowano: Bank Małopolski 26.50—27 zł; To- 
han 13—18.75 zł; Pharma 6.75 zł; Zieleniewski 
135.50 zł, Chybie 65.50 zł; Piasecki 11.50 zł; Elek- 
trownia 61—62 zł; Dolarówka 102 zł; 8% Listy, 
Zastawne Banku Gosp. Kraj. 83 zł; Zakłady ostro-' 
wieckie 95 zł; Cegielski 42.50 zł. 

Dolar gotówkowy w Krakowie 8,83—8.8334! 
zł; czeki dolarowe 8,90—8.903; zł. 4 i 


OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA, | 
Ackje na giełdzie warszawskiej, 


Belgja 123.93; Holandja 351.22; Londyn 43.24%; 
Nowy Jork 8.90; Paryż 34,64.5; Praga 26.38.53 
Szwajcarja 171.50; Wiedeń 125.32; Włochy 46.68.5, 

Akcje: Bank Dyskontowy 186.50 — Bank Pol- 
ski 195,50, 193.50 — Bank Spółek Zarbkowych 
8&5 — Spiess 250 — Elektrownia Dąbrowa 48, 
89 — Sila i Światło 184 — Cukier 41 — Firlej 
54 — Leszczyński 215 — Lilpop 37%, 875 — 
Ostrowiec 98 do 102 — Rudzki 44 — Staracho= 
wice 37 do 31%. 

Pożyczki: 4% inwestycyjna 109.5, 1694 = 
7% stabilizacyjna 92 — 5% dolarowa 1015, 
108,5 — 5% konwersyjna 67 — 5% kolejową 53 — 
6% dolarowa 85 — 10% kolejowa 1025 — 8% 
Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj, 94. 


Geny zboża w Krakowie. 


Giełda zbożowa w Krakowie nie zanotowałe 
żadnych zmian w cenach zboża, które przytaczamy, 
poniżej, 

Żyto targowe 34.50--85, Owies dworski 35— 4%, 
targowy 34—35, jęczmień na kaszę 32—33, hrowar 
rowy 36—99, na paszę 31—32. łubin 52.50—38. nia: 
bieski 27.50-—28, makuchy slonecznikowe 48—49, 
koniczyna pastewna 32—36, koniczyna nasienna 
czerwona  atestowana 270—300, bez  kanianki 


230—240, maka krakowska pszenna 65% 70—12, 
65% grysikowa 78— 


44, kongresowa 65% 66—67, 
żytnia krakowska 10% 49,50-—50, poznańska 70% 
50—56.50. otręby żytnie 25—26, pszenne 26—26,50. 
Ceny rozumieją się za 100 kg. loco Kraków. 
Na rynku zbożowym w Krakowie zaznacza się 
obecnie tendencja lekko zniżkowa, 
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Kupno fortepianu lub pianina jest pokaźnym wydatkiem. To też osoby, pragną- 


ce nabyć instrument, powinny się poważnie zastanowić, iaka marka odpowiada ich 

środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skład. posiadający wyłączne zastępst wowszyst-. 

kirh firm. uznanych przez znawców za najlepsze iak Bechstein — Bliithner — 

Bósenderier — [Fhrbar — August Förster — Gaveau — Schweighofer it. p 
daje gwarancję. że nabytek okaże się korzystnym. 
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SZEWSKA 9. 
Telefon 4365. 


E EREA 


„GŁOS NAROD” z 
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili, 
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Na Sląsku dużo „nieprawości“. - 


-> RZĄD TO NIE PAŃSTWO. 

"Pos. Berezowski z Kl. Nar. dowodził, że 
„administracja stawia sobie za zadanie głównie 
walkę z opozycją, ©o przeradza się coraz bar- 
dziej w walkę za społeczeństwem. Należy skoń- 
czyć z doktryną utożsamiania aktualnego rzą- 
du z najwyższą wartością narodu, jaką jest 
państwo. 

Następmie zarzuca rządowi, że obiecywał 
rozwiązanie spraw narodowościowych, to jed- 
nak zagadnienia mie rozwiązał. Apeluje do mi- 
mistra, aby w imię interesów państwa zrewido- 
wał politykę narodowościową, 

Pos. Juchniewicz w im. Klubu Białoruskie- 
go dowodził, że polityka administracji w eto- 
sunku do ludności białoruskiej jest poltiyką 
policyjną(1) i oświadcza, że będzie głosował 
przeciwko budżetowi. 

Pos. Tempka z grupy posła Korfantego zaj- 
muje się przedewszystkiem polityką wojewody 
‘Grażyńskiego, którego uważa za głównego 
sprawcę rozbicia jednolitego frontu polskiego 
ma Śląsku. Rząd pomajowy miał usunąć nad- 
„mierne nieprawości, tymczasem to się nie sta- 
ło, czego dowodem jest sprawa zaginięcia gen. 
Zagórskiego i morderstwo na osobie warto- 
wnika w parku Belwederskim. 

Pos. Walewski (BB): Może pan wymyśli 
008 nowego? 

Pos. Tempka: Na Śląsku zaszedł wypadek. 
że starosta, jeżdżący autem bez zdania egza- 
minu szoferskiego, przejechał dziecko i dotąd 
żaden policjant nie ma odwagi pociągnąć go 
do odpowiedzialności i dalej jeździ bez świa- 
dectwa szoferskiego. pns 

Min. Składkowski: Który starosta? % 4 

Pos. Tempka: W Świętochłowicach. 7” 


zował z przemówieniem posła Rataja. Poseł 
Sobolewski powiedział między innemi, że sza- 
nuje bardzo jego zdolność i ceni go jako mów- 
ve, ale robi na nim wrażenie Mefistotelesa tej 
izby tylko bez brody. Oświadcza, że zachęta 
p. Rataja do kompromisu jest dla jego Klubu 
nie do przyjęcia, gdyż cznaczałoby to nawró- 
cenie do dawnych czasów. Pan Rataj smuci się 
że społeczeństwo obojętnieja na sprawy pań | 
stwa. Co jego smuci, to nas cieszy (!) bo z tego; 
wynika, że wpływy różnych partyj stale ma- 
leją (1) Jego jako konserwatystę nie nie łączy 
z tymi, którzy odeszli z P. P. S., ale motywem 
Ila którego odeszli jest m. in. to, że inaczej 


ustosunkowują się do zagadnień państwowych | 


i'dlatago ceni ich wysiłki, jako dowód odwagi, 
gdyż narazili się na przykrości (wrzawa). Nie 


są (7) to ludzie, których możnaby kupić. | 


Głos: A posada dyrektora gazowni? 


Komunista Henryk Bittner wygłosił agita- 
cyjną mowę. Między innemi powiedział, że ro- 
botnika, podejrzanego o komunizm defenzywa 
zastrzeliła, a potem podano komunikat, że pro 
bował nciekać. 

Min. Składkowski: Policja nie bije, Iecz 
strzela 1 będzie strzelała, gdy komunista bę. 
dzie występował przeciwko państwu {oklaski 
na ławach B. B.). 

Bittner H.: Dziękuję p. ministrowi za Szcze- 
rość w stosunku do robotników. 

Min. Składkowski: To nie robotnicy, lecz 
komuniści-dranie, 


POSEŁ SOBOLEWSKI POLEMIZUJE Z P. 
RATAJEM. 


PROWOKACYJNA MOWA P. CELEWICZA. 
Poseł Sapieha (B. B.) porusza sprawy admi- 


nistracyjne i podnosi, że od administracji na. 


wschodzie należy domagać się, aby bezwzylę» 
dnie stała na gruncie państwowości polskicj 
i wszystkie zagadnienia rozwiązywała przele- 


Min. Składkowski zapisuje coś w notesie | wezystkiem pod tym kątem widzenia, 


f mówi: Już załatwione. 

Tenże starosta zawiesił naczeluika gminy 
pod zarzutem, że wyrządził gminie szkodę na 
850.000 zł. choć te pieniądze poszły na inwe- 
stycje, a później przewodniczący powiatowej 
kasy oszczędności udzielił z jej funduszów fi- 
larowi „sanacji“ pożyczki 700.000 z zabezpie- 


Sądzi, że należałoby bardziej życzliwie 
traktować organizacje polskie, stojące na grun 
cie państwowym. 

Pos, Celewicz (Rusin) dowodził, że wszyst 
kie sprawy dotyczące Rusinów są załatwiana 
za pośrednictwem Min. Spraw Wewn., zwłasz- 
cza w wydziale narodowościowym, następnie 
zaczął cytować różne rzekome krzywdy ludno- 


czeniem na realności, która jest oszacowana na |ŚCi ruskiej, przyczem ton jego przemówienia 


200000 zł. 
Głos: Słuchajcie, 


był tego rodzaju, że wicemarszałek przywołał 
go do porządku, | 
Pos. Jaruzelski (B. B.) polemizował z prz»1 


Kleszczyński; Wielki znak zapytania, czy to |stawicielami Rusinów, zaznaczając, że od po. 
prawda, skoro inne rzeczy były kłamstwem (1). |czątkr kadencji Sejm znosi cierpliwie ich an- 


Tempka; Nie odpowiem tak, jak prezes wa- 
szego Klubu i nie dam się sprowokować, 


Następnie poseł Sobolewski z B. B. polemi- |k; rzuciła Austrja. 


Jak p. Sanojta „nabrał komisje hutżałową? 


typaństwowe wystąpienia, ale miara cierpliwo- 
ści się przebiera. Podnosi, że we Wschndniej 
Małopolsce jesteśmy autochtonami i hasło wal- 
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DEMAGOGICZNE ZARZUTY W OFICJALNE M SPRAWOZDANIU. — BE BE PRZECIW 
BE BE, 


Na posłedzeniu wieczornem przed porząd- 
kiem dziennym zabrał głos przewodniczący ko 
misji budżetowej p. Byrka i stwierdził, że roz- 
Idane sprawozdanie o budżecie Min. Reform 
Rolnych nie odzwierciedla zapatrywań więk. 
gzości komisji i nie może być uważane za 0b 
|jektywne sprawozdanie o Stanowisku komisij 
rw stosunku do preliminarza Ministerstwa Ref. 
Roln, ma bowiem charakter pisma polemiez. 
mego o wybitnych cechach agitacyjnych. 

Głos: Oto partyjnik ten Sanojca, 

P. Byrka: Sprawozdanis to nie zostało mi 
przediożcne do przeczytania i podpis jego po- 
łożono na sprawozdania bez jego wiedzy. 

Głos: I pana prezesa potrafił nabrać. 

P. Byrka: Ponieważ sprawozdanie zawiera 
(szereg inwektyw o charakterze agitacyjnym. 
Iproszę marszałka o zbadanie, czy nie należa- 
toby sprawozdania wycofać i zarządzić nowy 
inakład przez ovuszczenie ustępów, nie mają- 
| cych nic wspólnego z rzeczowem traktowa- 
niem sprawy. 

Wicemarszałek Woźnicki: Prezydjum weź- 
mie to pod uwacę. 

Pos, Kwaniński nie zgadza się na wycofa 
mia tego sprawozdania, 

Pos. Rybarski: Solidargzuję się z oświad. 
tzen'am prezesa komisji budżetowej. że referat 
Wm Sacojcy, który między innemi zawiera i ta. 
ki ustęp: „ziem”anie stawiali wyżej swoje fol 
plwarki, niż dobro Polski”, nie jest wyrazem 
jwięksmości oninji komisji. Stwierdzam jedno 
joześnie, że nie wypada  referentowi komisii 
'w sprawozdaniu wyrażać zapatrywań stronni- 
ctwa, które reprezentuje (wesołość), 


Incydent tak charakterystyczny dla stosun 
ków sejmowych polega na tem, że sprawozda- 
nie © preliminarzu budżetowym min. reform 
rolnych opracował poseł Sanojca (BeBe — 
wyrażnie Blok Bezpartyjny!), przyczem połowa 
tego sprawozdania, to historjozoficzne wyw 
dy na temat reformy rolnej, która „jednym 
stawia miraże nadziei poprawy losu chłopów. 
i innych straszy widokiem reformy rolnej w Ro 
gji", Następnie pos. S. powiada, że w czasach 
tworzenia się nowych form społecznych, na 
ród mie zdobył się na szybkie zlikwidowanie 
pańszczyzny i uwłaszczenie włościan. Stawia 
ten zarzut i konstytucji 8 maja i Kościuszce i 
rządowi polskiemu z r. 1830 i stwierdza, że 
pańszczyznę znieśli obcy, którzy uwłasznzali 
chłopów obcych. „Slachta wyżej ceniła swoje 
przywileje. aniżeli wzgląd na dobro państwa, 
aniżeli wzrost zdolności obronnej dla jego ży 
cia niepodległego". Przechodząc do chwili ń0ec 
nej, oświadcza. że reforma rolna nie zostałą 
wykonana z powodu wielkiego wpływu ziemian 
na rządy. 

Po p. Byrce przemawiał p. Grzesik, który 
w ostry sposób polemizował z posłami R gnsz 
czakiem i Tempką, nazywając Korfantegn „słu 
gusem Niemców*, Ton jego przemówienia był 
tago radzalu że wicemarszałek kilkakrotnie 
przywołał go do porządku za poszczególne wy 
rażenia. a następnie za całość przemówiania. 
Po Grzesiku przemawiał poseł Temnka, który 
oświadczył. że owa pożyczka 700.000 zł. odno- 
si stę właśnie do Grzesika, 

Głos: Skandal! s 


Tempka: Nie ogłaszam 
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Największy wybór 


ześarków kieszonkowych i ściennych 
zegarów kontrolujących stróżów nocnych 


poleca 


MARGELI BOJARSKI 


Rox założenia 1864 
Wydaje towar na asygnaty S-ółdzie'ni „STO K< 
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Kraków, 
ul. Florjatska 4. 
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Czterech pretendentów do tronu w Afganistan'e, 


Chaos w Afganistanis powiększa się z każ- 
dym dniem. Obecnie jest już ozterech preten- 
dentów do tronu. Pierwszym jest b. król Ama- 
nullak. Dał się æm „uprosić. — jak mówią 
oficjalne komunikaty _. swym poddanym i co- 
fnął swą rezygnację. Zrobił to oczywiście dla- 
tego, że wbrew swym nadziejom nie potrafił 
utrzymać tronu w swej rodzinie. Jego brat Ina- 
yatullah musiał p3 3 dniach oddać stolicę Ha- 
bihullahowi „synowi woziwody”* i przywódcy 
rozbójników, 00 zresztą w tych dzikich stro- 
nach nie uchodzi za nieszłachetne zajęcie. 

Panem stolicy jest obeenie Habibullah. Za- 
chowanie się jego wojsk wywołało jednak 
wśród ludności tak złe wrażenie, że zwolenni- 
cy Amanullaha przepowiadają szybki kres pa- 
rowan'a „uzurpatora“. Niewiadomo jednak, 
czy go usunie Amanullah, gromadzący woj- 
ska w Kandaharze, swej tymczasowej stolicy 
czy też któryś z dwu nowych pretendentów. 


Są nimi Ali Ahmed Jan, b. oficer armji Amas 
nullaha i książę Mohamed Omar Khan, który 
uciekł z Allahabad (w Indjach) i zdebył sobie 
poparcie szczepu Szinwari. Nie jest wykluczo- 
nem, że tn on właśnie jest właściwym pupi 
lem Anglii. 

Każdy pretendent przepowiada oczyw'ście 
swój triumf i grozi przeciwnikom. Amanullah 
obiecuje łaskę tym żołnierzom. którzy z pod 
sztandaru Habibulaha przejdą ponownie na 
jego stronę, zapowiada, że nie uzna traktatów. 
zawartych przez „uzurpatora“ i t. p. Uzurpa- 
tor Hahibullat też nie szczędzi nogróżek. 

Zanosi się na wojnę wszystkich przeciw 
wszystkim. Bellum omnium centra omnes. Ka- 
żdy pretendent będzie walczył z 8 innymi, 
o ile sią ich nie pojawi więcej. Zwycięży mo- 
że ten. kto otrzyma najwydatniejszą pomoc od 
jednego z sąsiadów: Rosii lub Anglii. 
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Jugostawja nie dostanie pożyczki. 


Jugoslławja starała się od' dawna o poży- 
czkę zagraniczną, pertraktując o nią głównie 
w Londynie przy daleko posuniętych rokowa- 
niach. Nie brak było również możliwości za 
warcia umowy z innemi zagranicznemi grupa- 
mi finansowemi o czem rozpisywała się prasa 
belgradzka. Jedno z pism zagrzehskich dało 
nawet rysunek satyryczny, przedstawiający 
granicę jugosłowiańską. przy której stoi żan- 
darm i cisrących się kandydatów na wierzycie- 
li, Amerykanów, Niemców. Francuzów i Angli- 
ków powstrzymuje słowami: „Nie pchajcie się 
panowie, wszyscy po kolei!“ 


Obecnie jugosłowiański minister skarbu za- 
przecza wszelkim pogłoskom 0 rokowaniach 
pożyczkowych i oświadczył, że nie są one ani 
aktualne, .ani potrzebne. gdyż na wszystkie 
wydatki państwo ąosiada narazie dostateczne 
pokrycie, To nagłe poczucie samowyzstarczal- 
ności finansowej obudziło się podobno w związ. 
ku z odmownem stanowiskiem przedstawicieli 
zagranicznego kapitału, który nie chce loko- 
wać funduszów w Jugosławji po zaprowadzeniu 


w niej dyktatury. 


Władysław Dzikiewicz 


właściciel hotelu „„Morskle Oko“ 


przeżywszy lat 62. vo długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, 
zasnął w Panu dnia 2-go lutego 1929 r. 
w Krakowie. 
Zwłoki przewiezione zosłały 
do Zakopanego. 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
przy zwłokach odprawione zostanie we 


czwartek dn'a 7 b. m. o rodzinie 10-ai 
rano w starym kościele w Zakopanem, 
poczem nastąpi eksportacja wprost na 
miejsce wiecznego spoczynku, o czem 
zawiadamiają w cieżkim żalu pozostali 
ż»na wraz z d'iećmi, zięć i rodzina. 


Zakład pogrzebowy J. Wolnego w Krakowie. 


cyj o p. Grzesiku. 

Następnie odpowiadał bardzo mocno miu. 
Skałdkowski, polemizując z posłem Prager*n 
i oświadczając, że podsłuch telefoniczny nie 
funkcjonuje, Następnie omawiał sprawy wyb a 
cze, oraz sprawę funduszu  dyspozycyjnego, 
przytaczając, na co on jest przeznaczany. 

Następnie po referacie budżetu prezydjum 
rady min., referował budżet min. przemystu i 
handlu poseł Zarański (Be Be). w 
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MROZY W PRADZE. 


Praga, 4. 2. (PAT). W dniu wczorajszym 
mróz osiągnął nienotowaną jeszcze nigły do- 
tychczas w Czechosłowacji wysokość. W Pra- 
dze termometr wskazywał 27 stopni poniżej 
zera. 


NAWET WE WŁOSZECH MRO9?ZY, 


Wiedeń (AW). Od kilku dri w calej Austrji 
panują silne mrozy. Tutejsza stacja meteorolo- 
giezna stwierdziła, że dzień wczorajszy w któ- 
rym rano było 22 poniżej zera był najzimniej- 
szym dniem lutowym w Wiedniu od roku 1850. 
Dziś rano nieco się polepszyło, w południe uka- 
zało się słońce, tak, eż termometr wykazywał 
już powyżej zera. 

Z Wenecji donoszą, Że zostały pokryte dość 
grubą warstwą lodową laguny. W Neap'lu 
notowano 7 stopni niżej zera, W Sycylji spa- 
dły śniegi. 

——00)0—— 
TROCKI W KONSTANTYNOPOLU. 

Wiedeń, 4. 11. (PAT). „Die Stunde* donosi 
z Konstantynopola, ża wczoraj przybył tamże 
Trocki wraz z żeną I synem pod ostrą kontrolą 
rosyjskiej policji tajnej. Po opuszczeniu okrę. 
tu wystosował on do rządu angorskiego tele- 
gram z prośbą o udzielenie mu pozwolenia po- 
bytu. 

- —(00—— 

Warszawa (AW). W połowie lutego odbę- 
dzie się w Radoszkowicach na Wileńszczyźnie 
posiedzenie konferencji kolejowej, poświęconej 
głównie sprawom komunikacji granicznej. 


-A He 


Wiedeń, 4. 2. (PAT) Omawiając sytuację 
gospodarczą w Austrji, zaznaczył  wicekan- 
clerz Hartleb w mowie wygłoszonej w Grazu. 
że prawdopodobnie w tygodniu następnym za- 
decyduje rząd, czy ma wypowiedzieć układ 
hanlowy z Polską, czy też ograniczyć import. 

=== (JO 

Wiedeń. (AW) W dniu wczorajszym przy- 
szło znów w Gloggnitz pod Wiedniem do bójki 
między socjalistami a Hockenkreutzlerami 13 
osób zostało rannych, 

——— 

Madryt, 4. 2. (PAT) Dnia 2 bm. poseł pol- 
ski wydał w salonach poselstwa obiad na cześć 
infantek, Izabelli i Marji Luizy, oraz infanta 
Dom Fernanda. Na obiedzie był obecny nun- 
cjusz oraz wielu dygnitarzy pałacowych. Z ka- 
lei odbył się raut, w którym uczestniczyło 150 
osób, m. i. wszyscy ambasadorowie, oraz człon- 
kowie korpusu dyplomatycznego kół dwor- 
skich. Podczas rautu skrzypek Hubermann wy- 
kona? z wielkiem powodzeniem szereg utworów 
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_ Zarząd Zakładów 


STANISŁAWA BURTANA 
Ter 1249, wo ul. Baszto 


poleca: 


S. A. w ÓMIELOWIE. 


(Wytwórnie w Ćmielowie i Chodzieży) 
porcelanę stołową, białą i malowaną, skromną i luksusową, eo do O 
jakości nie ustępującą najlepszym. wyrobom zagranicznym, na 18 m 
żądanie ze specjalnymi napisami, monogramami i herkami, oraz Ę 
porcelanę elektrotechniczną, aptekarską it. d. 


ze 


1 FABRYKI WYROBÓW KAMIONKOWYCH 
I SZAMOTOWYCH „MARYWIL*w RADOMIU 


'eegłę szamotową i fasony, kamionkowe rury kanalizaeyjne i żłoby 
oraz wszelkiego rodzaju garnki kamionkowe. 


"Z GEGIELNI ZIELONKI POD KRAKOWEM 


znaną ze swej jakości cegłę Tam i pustą, dachówki, gąsiory 
ny 


ZKAMIENIOŁOMÓW „DOLOMIT 
w POGORZYCACH POD CHRZANOWEM 
| dolomit geologicznie czysty do budowli monumentalnych i wodnych, 


sz do wyprawy wysokich pieców, dalej szuter dla kolei i do 
2% l budowy dróg bitych. 


i Kupujcie tylko wyroby polskiego przemysiu! ] 


ka 


300000000050005:66:560005866 6800 


P 
= nace n m nacz 
. á . 


Te. R 
ter. 
A CONAN DOYLE, 2 


Brunatna ręka. 
Przekład Br. J, Falka. 


Przywi: ania moje z wujem było, jak 
wspomniałem, bardzo serdeczne, a w godzi- 
me później zasiadłem do obiadu między nim 
Li jego żona przy wspaniale zastawionym sto- 
He. Usługiwał nam rosły, bystry lokaj India- 
inin, Para staruszków znajdowała się już 
w tym okresie życia, który jest jakby imita- 
cją jego początku, kiedy mąż i żona po utra- 
«ie lub pożegnaniu się z wszystkimi przyja- 
„clółmi pozostają znowu sami i dokonawszy 
„dzieła, czekają na zbliżający się szybko ko- 
miec. Ci, którzy osiągnęli to stadjum w mi- 
łości i zgodzie. którzy mogą zmienić zimę 
swojego żywota w łagodne lato Indyj, prze- 
szli przez nie, jako zwycięzcy. Lady Holden 
była drobną, ruchliwą kobietą o łagodnych 
oczach, a wyraz ich, ilekroć spoglądała na 
małżonka, świadczył o uczuciach, które dla 
niego żywiła. A jednak, w spojrzeniach ich 
czytałem wzajemną miłość, czytałem rów- 
mież i grozę, a w twarzy je znalazłem jakby 
odbicie tego lęku, który dotrzeglem w jego 
twarzy Rozmowa małżonków była wesoła 
a chwilami smutna, ale wesołość ich była 
jakby wymuszona podczas gdy smutek wy- 
dawał się naturalnym. Przekonało mnie to, 
że wujostwo nie czują się szczęśliwymi. 

Wychyliliśmy po kieliszku wina, a słu- 
Żący wyszli z pokoju, kiedy rozmowa zeszła 
na temat, który w wysokim stopniu zainte- 
„zesował mojego gospodarza i gospodynią. 


b 


„SŁÓS NARODU” z Ania K-go lutego 1529. 


Nie wiem kto 1 w jaki sposób poruszył kwe- 
stję zjawisk nadnaturalnych, „przyznałem się 
jednak, że sprawami temi zajmuję się adda- 
wna. Opowiedziałem im nawet, że jako czło- 
nek Towarzystwa Metapsychicznego nale- 
żałerm do komitetu trzech, który spędził noe 
w domu, nawiedzonym przez duchy. Przy- 
gody nasze nie były ani ciekawe ani prze- 
konywujące mimo to jednak historja zain- 
terosowała w wysokim stopniu moich słu- 
chaczy. Siedzieli w milczeniu, wymieniając 
od czasu do czasu porozumiewawcze špoj- 
rzenia, których nie mogłem zrozumieć Za- 
raz potem Lady Holden wstała i wyszła 
z pokoju. 

Sir Dominik podał mi pudełko z cyga- 
rami i przez pewien czas paliliśmy w mil- 
czeniu. Koścista ręka jego drżała, kiedy 
podnosił do ust cygaro. Czułem, że nerwy 
wuja drgaja, jak struny skrzypiec. Instynkt 
mówił mi, że chce się przedemną zwierzyć, 
a bałem się przemówić, aby mu w tem nie 
przeszkodzić. Wkońcu zwrócił się do mnie 
ze spazmatycznym gestem, jak człowiek, któ 
ry rzuca na wiatr ostatnie skrupuły. 

— Jakkolwiek widzę pana po raz pierw- 
szy, doktorze Hardacre — rzekł — zdaje 
mi się, że jesteś człowiekiem, jakiego szu- 
kałem. 

— Pachlebia mi słyszeć to. sir. 

ta Ma pan, jak sądzę, umysł zimny 
i trzeźwy. Proszę nie myśleć, że pragnę pa- 
nu pochlebić. gdyż chodzi o sprawę poważ- 
ną. Zajmował się pan təmi zasadnieniami 
i zapatrujesz się na nie z filozoficznego 
punktu widzenia, co tłómaczy, że się pan 
nie lęka. Przypuszczam, że widok ducha 
nie wytrąciłby pana z równowagi? 
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fr: > Wykonuje: 


Fr. Ropaczyński í Ska 


Nr. tel. 2330. Kraków, ulica Bracka 2. Nr. tel. 2330. 


Bronzy kościelne, 
Srebra kościelne, 
Szaty liturgiczne, 
oraz naprawy tychże, 
Obrazy i figury, 
feretrony, 


Złocenia i srebrzenia 


naczyń kościelnych, lichtarzy 
tt. p. galwanicznie i ogniowo. 
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|| LA VARENNE Seino), 


— Tak myślę, sir. 

—— A możeby pana nawet zaintereso- 
wał? 

— W wysokim stopniu. 

— Jako badacz — psycholog przyglą- 
dałby się pan jemu równie objektywnie, jak 
astronom komecie? 

— Właśnie. 

Westchnął ciężko. 

— Wierz mi pan, doktorze Hardacre, 
46 był czas. kiedy mówiłem, jak ty teraz. 
Miałem nerwy, jak postronki. Nie zawiodły 
mnie nawet w okresie Buntu w Indjach. 
A jednak, popatrz, co się ze mną stało! Je- 
stem dziś chyba największym tchórzem 
w całem hrabstwie Wiltshire. Nie bądź zbyt 
pewny, gdyż może cię spotkać, jak mnie 
coś takiego, eo ostatecznie wiedzie do gro- 
bu lub do domu dla obłąkanych. 

Czekałem cierpliwie na dalsze zwierze- 
nia. Jego przedmowa, nie potrzebuję wspo 
minać, zaciekawiła mnie i zainteresowała 
ogromnie. 

— Od kilku lat, doktorze Hardacre — 
ciągnął dalej — życie moje i mojej żony 
stało się istną męczarn'ą z przyczyny. która 
jest tak groteskową. że graniczy z śmieszno- 
ścią. Mimo to jednak nawet zżycie się z nią 
nie przyniosło mi ulgi — owszem w miarę, 
jak czas umywa nerwy coraz częściej odma- 
w'ają posłuszeństwa. Jeśli się pan niczego 
nie boi, doktorze Hardacre, praenąłbym 
usłyszeć pańskie zdanie o tem zajwisku, 
które nas nęka ustawicznie. 

— Stoję do usług Czy nie mógłbym się 
dowar eć. co to za ziawisko? 

— Sądzę. że doświadczenia pańskie bę- 
dą miały większą wartość dowodową, jeśli 


„Ecole Pigier de Paris” 


pensionat dla 
nanienek w pałacyku 
położonym o 20 min. 
od Paryża. 


Dobre utrzymanie, — 


czyste powietrze. 
W program'e nauko- 
wym rachunkowość. 
wiadomości z handlu. 
krój, konwersacja fran 
cnska ete, — Adres 


Avenue 11 Novembro 18, 


Fi mos m miedź 


Care M? piale zakupnika 
iaa FR. KOPACZYNSKI 55 € 


Śrzy zakupnac towaru 
pomwotymwać się 


"Nr. 34. 


nie powiem, czego się pan powinien sp3- 
dziewać. Zdajesz sobie sprawę zapewne 
z możliwości wpływu czynników  podświa» 
domych i wrażeń podmiotowych, które zbu- 
dziłyby wątpliwości u uczonych scep:vków. 
Trzeba się z góry zastrzec przeciw temu, 

— Cóż mam zatem uczynić? 

— Powiem panu. Proszę za mną, jeśli 
łaska. 

Wyprowadził mnie z jadalni na dlugi ko- 
rytarz, który wiódł do drzwi końcowych, 
Poza niemi znajdował się wielki nieumeblo- 
wany pokój urządzony „jak laboratorium, 
z.licznemi instrumentami nankowemi i flasz- 
kami Wzdłuż jednej ze ścian stała półka, 
a na niej długi szereg szklanych słojów 
z preparatami anatomicznemi i patalogicz- 
nemi. 

— Widzi pan, że nie zarzuciłem daw 
nych studjów — rzekł sir Dominik. — Sło- 
iki te są pozostałością z mojego niegdyś 
wielkiego zbioru. którego znaczna część 
przepadła w czasie pożaru mojego damu 
w Bombaju w 92 r. Rvło to dla mnie wielkie 
nieszczeście — z rozlicznych powodów. Nie- 
które z preparatów były bardzo rzadkie, a 
zbiór moich śledzion prawdopodobnie jedy- 
ny w swoim rodzaju. To wszystko, eo po 
zostało. 

Osladnąwszy je. stwierdziłem, że z pun- 
ktu widzenia patologa były to wistocje oka- 
zy cenne i rzadkie: abrzmiałe narządy, roz= 
cięte cysty. zniekształcone kości. obrzrdli- 
we pasożyty — niezwykła wystawa indyj- 
skich produktów. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY 


Płaszcze damskie, Ubran'a, Razlany, Palta, Smokingi, 
Bielizna, Obuwie męskie i Mundurki szkolne 
w wielkim wyborze po cenach konkurency nvch polecają: 


K. JAROSZ i Spółka właść. HAUSZ i JAROSZ 
Krakow Fior ańska 35. ran Św. Marta. Tel 2321. 


Wytwórnia anm 7 
Ireny Gutwińsšiej ©” 
Absoiwantki państw. szkoły przen. art. 


Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parier. 


poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
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[KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW 


ulica św. Krzyża L. 13. (róg ulicy Św. Tomasza) 
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ŚW. AUGUSTYN: „Wyznania, Z łacińskiego przetłu- | CZUJ Jan. Ks. Dr: „żywot św. Augustyna", Kraków sycznego dzieła wielkiego Gućranger'a, który tego 


BOROWSKI Ks. Dr A.: 


CHANRSZEWSKRI X.: 


maczył, wstępem i komentarzem zaopatrzył Ks. Dr 
Jan Czuj. (Pisma Ojców Kościoła w polskiem 
tłumaczeniu pod naczelną redakcją prof. Uniwer- 
sytetu Poznańskiego Dr Jana Sajdaka. Tom TX). 


_ Poznań 1929, Str. XXIX--420 w 8-ce zwykłej. 


Cena egz. brosz. zł. 16.— 

Światowej sławy i światowego znaczenia „Con- 
fessiones* wielkiego Augustyna, tego Platona chrze- 
ścijańskiego, doczekały się nowego polskiego prze- 
kladu, bo nie przestają nęcić i zajmować sobą współ- 
czesnej umysłowości. Że nowy ten przekład polski 


. jest pracą wielkiej wartości, za to ręczy nazwisko 


X. Prof. Czuja, znanego specjalisty w dziedzinie ba- 
dań nad św. Augustynem, 
„O sumieniu”. Studium teolo- 
giczno-moralne. Część ogólna. Włocławek 1928. 
Str. VI--151 w form, leksvk. 
Cena egz. brosz. zł. 8.— 
Sumienie obudza szczególne zainteresowanie nau- 
kowe. U nas ukazało się bardzo mało prac. rzuca- 
jacych światło na istotą sumienia. Praca niniejsza 
ma być przyczynkiem do wyjaśnienia pytania, skąd 
się wzięło sumienie i na czem ono polega. 
„O absolutyzm idel Onatrzności 
w dziejach, Cuda i katastrofy“, Nakładem czaso- 
pisma „Pro Patria“. Warszawa 1928. Str. 62 w 8-ce. 
Cena egz. brosz. zł. 2.— 
„Panorama sprawiedliwości dziejowej, rzucona 
przez autora, powinna zastanowić nawet ateusza". 
(Ze „wstępu'). 


wp na igi odwrotna. 


CABRIEL JEHUDA IBN EZRA: 


CUERANGER Dom 


1928. 330+X str. w 8-ce mniejszej. 
Cena egz. brosz. zł. '6.50 
X. Dr-Jamn Czuj, profesor naszego katolickiego 
Uniwersytetu w. Lublinie. po kilku monograficznych 
studjach z dziedziny doktryn św. Augustyna, w ni- 
niejszej książce dał nam żywot wielkiego doktora 
ałrykańskiego, wypełniając przez to dotkliwą lukę 
w naszej literaturze hagiograficznej. Książka prze- 
znaczona jest dla szerokich kół czytelników, napi- 
sana jasno i przystępnie. bez balastu t. zw. nauko- 

wego, choć na podstawach naukowych. 
„Chrześcijańskiego 
Żyda wspomnienią -łzy i myśli“, Poznań 1929. 
256 str. w 8-ce zw. Cena egz. brosz. zł. 6.80 
Kogóż nie zaintrygowałaby książka. w której Żyd, 
nawrócony na chrześcijaństwo, spowiada się ze swych 
przeżyć, płacze łzami i wynurza swe myśli, a kończy 
taką oto modlitwą za braci swoich, żydów nienawTó- 
conych: Boże w Trójcy Jedyny. Boże praojców moich, 
przyspiesz ów dzień pokutnych łez i pojednania!" 
Prosper. opat Benedvktynów 
w Solesmes: „Rok litureicznyć, Tom II. Okres 
Bożego Narodzenia. Cześć r W przekładzie pol- 
skim wydali Ks. Dr Stefan Świetlicki i Ks. 
H. Nowacki, profesorowe Sem! n. Duch. Sando- 
mierz 1928. Czeionkami diecezjalnego Zakładu 
drukarskiego. Str, IV+447 w 8-ce mniejszej. 
Cena egz. brosz. zł. 7.50 
Dobra to wróżba dła ruchu u nas liturgicznego, 
że mógł się po polsku ukazać drugi już tom kla- 


JESKE - CHOIŃSKI Teodor: 


ruchu jest twórcą i — jak dotąd — nieprześcignio- 


- nym patronem. Lektura tego dzieła wszystkich zawsze 


przekonywała, „że wielkie wartości kryją się w skar- 
bach“ liturgji naszej; „wżycie się zatem głębsze 
w ich treść wiele prawdziwego dobra może przy- 
nieść duszy“. 


HENTO: „Dzieje duszy polskiego chłopca“, Warszawa. 


79 str. w 16-ce. Cena egz. brosz. zł. 150 

Jest to autentyczna opowieść o życiu niedawno 
zmarłego ucznia jednego z warszawskich gimnazjów. 
i dokument tych wielkich wartości moralnych, na 
jakie natrafić można w duszach współczesnej mło- 
dzieży polskiej. Broszurka ta czytelnika może wpra- 
wić w świętą zadumę, 
„Gasnące słońce, Po- 
wieść z czasów Marka Aureljusza, Wydanie 
czwarte. Ilustracje St, Sawiczewskiego. Dwa tomy 
w okładce ilustrowanej. Str, 275 i 252, 

Cena dwóch tomów broszur., razem zł. 12.— 

Jeske-Choińsk; powieść tę napisał 32 lat temu; 
że się nie przeżyła i mogła teraz wyjść w czwartem 
wydaniu. świadczy to o jej trwałych walorach arty- 
stycznych i o niespożytem zainteresowaniu, które bu 
dzić nie przestaje bohaterska epoka chrześcijaństwa 
w jego gigantycznych zapasach z  pogaństwem. 
W  „Gaenącem słońcu“ autor wprowadza postać 
pierwszego apologety chrześcijaństwa z pośród ludzi 
świeckich, temat to zatem aktualny ze względu na 
wołanie o „Akcję katolicką”, czyli apostolstwo 
świeckich. 


= Wysyłka na prowincię odwrotna. 
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